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i | sie energicznie nie o nasze specyalnie pra- 

W chaosie rewolucyjnym. Wo, R prawo w całem państwie obowią- 
Dopóki nie otrzymamy pewnych i dokładnych | zujące. 

wiadomości o przebiegu zamierzonej, wielkiej 
manifestacyi robotniczej, która odbyć się miała 
w niedzielę w Warszawie, nie możemy wyrobić 
sobie określonego pojęcia o rozmiarach rewolu- : 
cyi robotniczej, zarządzonej w stolicy Polski zagranicznego P. P. S. 
przez Polską Partyę Socyalistyczną. Urzędowa| Wypadkowym zbiegiem okoliczności zetkną- 
petersburska Agencya telegraficzna donosi je-|łem się z członkiem komitetu zagranicznego 
dynie ten jeden szczegół nowy ponad te, jakie | Polskiej Partyi Socyalistycznej, który w prze- 
zamieszczamy na innem miejscu że liczba|jeździe z Londynu do Warszawy bawił wczo- 
ofiar rozruchów niedzielnych w|raj w Krakowie. Skorzystałem ze sposobności, 
Warszawie wynosi 160 w rannych i|ażeby poinformować się u osobistości tak kom- 


Rozmowa z członkiem komitetu 


zabitych. 

Polska Partya Socyalistyczna, — w przeciw- 
stawienin do Socyaldemokracyi Królestwa Pol- 
skiego i Litwy, — dokłada starań, aby strej- 
kowi manifestacyjnemu nadać cechy naro- 
dowe. Pomimo tego ruch ten, wedie dotych- 
„czasowych relacyj, nie znalazł silniejszego od- 
dźwięku wśród mieszczaństwa i inteligencyi 
w Warszawie i Królestwie Polskiem. Korespon- 
dent wielkiego, londyńskiego dziennika „Daily 


petentnej o ruchu, na czele którego stoi obe- 
cnie P. P. S. 

— Ruchu rewolucyjnego na taką skalę, jak obe- 
cnie — mówił mój interlokutor — nasze wła- 
dze partyjne w kraju nie oczekiwały. Co pra- 
wda, od wybuchu wojny prowadziliśmy bardzo 
intenzywną agitacyę antirządową, a w osta- 
tnich miesiącach nie było miasta w Królestwie, 
w którem nie odbyłaby się demonstracya, u- 
rządzona przez P. P. 8. Wymienię tu: War- 


Mail“ telegratuje z Warszawy, że ruch robo-|szawę, łódź, Pabjanice, Kalisz, Częstochowę, 


tniczy nie ma tam z narodowo-polityczną ideą 
polską nic wspólnego. „Patryoci polscy— 


Sosnowiec, Radom, Ostrowiec, Starachowice, 
Ćmielów, Bodzechów, Lublin, Siedlce, Mordy, 


wedle zapewnień tego dziennika — mieli oświad- | Łysoboki. Gdzieniegdzie demonstracye te miały 
czyć, iż chwila nie jest stosowną do wy-,krwawy przebieg, przyczem ofiary padły nie- 
stępowania z żądaniami. Polacy doma-,tylko z naszej strony. Ale ruch rewolucyjno- 
gają się zresztą tylko umiarkowanych re-|strejkowy, nad którym panujemy obecnie i któ- 
form*. rym kierujemy świadomie, jeszeze przed 

Pomimo tego określenia, sytuacya w War-itygodniem nie wchodził w zakres 
szawie, jak tensam korespondent zapewnia, jestjnaszych planów. 


krytyczną. 
Wielce ujemną stroną rewolucyi robotniczej 


— Więc hasło było dane przez Petersburg ? 
— Tak, pod wpływem wieści z Petersbur- 


w Warszawie, są rabunki, dokonywane przez |ga organizacya nasza w Warszawie, w Kownie, 
gawiedź i motłoch wielkomiejski na sklepach i | w Wilnie, Łodzi itd. proklamowała strejk powsze- 
magazynach. Szczegółowe opisy znajdą czytel-|chny. Wychodząc z założenia, że w Petersbur- 
nicy w naszych dzisiejszych korespondencyach. ; gu wybuchła rewolucya, postanowiliśmy pchnąć 
Wszyscy korespondenci, nawet polskich dzien-|do walki i polski lud pracujący. 

ników ngodowo-konserwatywnych, stwierdzają,| — Pod jakiem hasłem? 

że rabunku dopuszcza się motłoch, nie mają-| — W Warszawie i w Wilnie partya nasza 
cy nie wspólnego z organizacyą ro-|ogłosiła t. zw. „deklaracyę polityczną”, w któ- 
botniczą. Pomimo tego niszczenie mienią, |rej żąda polskiego Sejmu ludowego w Warsza- 
nieraz wcale niezamożnych kupców, usposabiać |wie dla Królestwa i Sejmu ludowego w Wilnie 
musi mieszczaństwo nieprzychylnie do całegó |dła Litwy z przedstawicieli, wybranych na za- 


ruchu robotniczego. 


sadzie powszechnego, bezpośredniego, równego 


Wypadkiem dnia wreszcie jest ogłoszenie wji tajnego głosowania. Deklaracyę naszą dla 


Warszawie wzmocnionej ochrony, a więc 
pewnego rodzajn stanu oblężenia. Da on niewąt- 
pliwie rządowi powód do srogich nadużyć i 
teroryzowania ludności całego miasta. 


Poseń Daszyński wniósł wózutaj w parfamen- 
cie austiryackim interpelacyę w sprawie zakazu 
odbywania w Galicyi zgromadzeń publicznych, 
na których omawianą być miała kwestya rewo- 
lucyi w Rosyi. Władze polityczne zakazały od- 
bycia takich zgromadzeń we Lwowie, Krakowie, 
Drohobyczu, Stanisławowie itd. 

Nie czekając na odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych, zauważyć musimy, że na to, aby 
przeciw temu postępowaniu politycznych władz 
galicyjskich najsolenniej zaprotestować, 
nie potrzeba być socyalistą, — wystarczy być 
konstytucyonalistą. Albo mamy wolność zgro- 
madzeń, a wtedy interpretowanie ustawy nie 
może zależeć od osobistego zapatrywania urzę- 
dników, — albo jej nie mamy specyalnie 
w Galicyi, a wtedy trzeba nam to wyraźnie 
powiedzieć, abyśmy się o krzywdę upomnieli. 
I albo Austrya jest państwem niezależnem, na- 
wet od Rosyi, a wtedy nie ma powoda eli- 
minować jej spraw z pod dyskusyi, aibo tak 
nie jest, a wtedy nową erę w Austryi trzeba 
proklamować. Będziemy przynajmniej wiedzieć, 
czego się mamy trzymać. 

Zgromadzenie pnbliczne nie uchyla Się prze- 
cież z pod kontroli komisarza politycznego. — 
Może na niem nczynić użytek z przysługujące- 
go mu prawa. Ale zakazywanie zgromadzeń 
dlatego tylko, że o uznanym powszechnie fakcie 
istnienia w Rosyi rewolucyi ma być na nich 
mowa — uważamy za kwestyę przesądzoną 1 
rozstrzygniętą. Parlament powinien upomnieć 


Ludwik Stasiak. 


Obrona sztandaru. 


Mieszczańska powieść historyczna. 


84 (Ciąg dalszy). 


Litwy przyjęła i Socyalna demokracya litew- 
Ska. 

" Jaki jest stosunek do ruchu innych par- 
tyj 

— Na Litwie „Bund* żydowski jest domi- 
naującą organizcyą socyalistycyną. Nasze opra- 
nizacye są i młode (prowadzimy na Litwie na- 
szą pracę dopiero od 31/, lat) i słabe z powo- 
du małej stosunkowo iiczebności robotników. 
Ogarniają zresztą i część żydów. W Wilnie 
P. P. S. idzie obecnie zgodnie z „Bundem*. — 
W Kownie „Bund* jest słaby. Z innych ośrod- 
ków Litwy, gdzie pracuje sam „Bund“, dotych- 
czas brak wiadomości. Tak samo z Białegosto- 
ku. W Królestwie „Bund* posiada poważne or- 
ganizacye w Łodzi i w Warszawie, ale obok 
żydowskich organizacyj „Bundu“ w Warszawie 
np. istnieje bardzo silna organizacya żydowska 
P. P. S. „Bund“ w Warszawie i Łodzi wydał 
hasło strejku powszechnego. 

— (zy to prawda, że żydzi kierują P. P. S? 

— Na to panu odpowiem, że jakkolwiek 
w naszych organizacyach liczymy spory zastęp 
towarzyszy-żydów, to jednak w organach naczel- 
nych partyi liczba ich najzupełniej odpowiada 
stosunkowi proporcyonalnemu robotników-chrze- 
ścijan do żydów w całej partyi, Tak n. p. w ko- 
mitecie centralnym P. P. S. jest obecnie tylko 
jeden żyd. 

— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, jakie- 
mi siłami rozporządzają Socyaldemokracya Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy oraz „Proletaryat“? 

— Owszem. Pierwsza posiada (w porówna- 
nin z naszą albo nawet „Bundu*) organiza- 
cyę w Warszawie nieliczną. Poza tem ma luźne 
stosunki w Częstochowie i Łodzi. Kierowana 
jest z zagranicy, gdzie znajduje się jej „Głó- 


— Sprzyjasz ciemiężycielom , kochasz szla- 
chię! 

— Szlachcic, to także bliźni. 

-- Ha, ba! Wyszło szydło z worka. 

— Głupiś. Za twarda twoja czaszka, aby po- 
jąć, że wroga kochać można, że można kochać 
kogoś. a przecie z nim się bić. 

— A więc ty ich kochasz? 


Napierski krzyknął: 

— Butę twoją i twą głupią miłość jednem 
słowem w proch zetrę, 

— Jednem słowem? Ciebie się nie boję, a mam 
bać się twego słowa? 

— Słowo to spadnie na ciebie piorunem! 

— Wypowiedz je! 

Zamilkł chwilę Napierski, zamyślił się.. 

Wnet zbliżył się do krawca Koszwica i rzekł 
cicho: 

— Strzeż się przed szlachtą... 
Co chcesz przez to powiedzieć? 
Strzeż się sławetny przed szlachcicę 
Albo mów jasno, albo mi j 
cheiie.. 
wpatrzył się 


Zaśmiał się Koszwic bezczelnie i rzekł: 

— Każ mię powiesić. 

— Butne twe słowa. 

— Ha, ha, ha! Ty myślisz, że ja się boję 
smierci? 

Słuchaj, sławetny. Dlaczego ty wchodzisz 
w moją drogę? 
Bożą drogą prawa zawsze idę. 

— Niewoia ludn, to boże prawo? 

— Jam tego nie mówił. Owszem. Krzywda 
się dzieje ludowi i zbrodnia. 

— A odwodzisz od powstania? 

— Żądam, aby na czele powstania stanął 
przedstawiciel prawa: król. Gdy jego niemasz, 
nie dopuszczę, aby świętą walke o wolność za- 
czął tałsz. 

— O czem ty mówisz? 

— O czem? Nie rozumiesz mię? Mówię, że 
podszywasz się pod imię króla. 


— Jako Chrystus nakazał. 


Strzeż twego domn przed 
Otwarł szeroko oczy Koszwie, 
w Kostkę Napierskiego. 
— O czem ty mówisz? 
— Kochasz sławetny mistrzu swój dom? 


— Grą czczych słów chcesz zakryć prawdę!| — Tak. 
Zwoiennikiem szlachty jesteś! — Kochasz dziecko, które ci twoja żona po- 
— To nieprawda! wiła ? 


— Bóg zesłał maleństwo w mój dom, oddał 
mi je i rzekł: przez życie je prowadź. 


— Jako pies na łańcuchu pokochałeś obroże. 
— Za wolność lndn życie oddam. 


Kraków, Sroda 1 Lutego 1905. 
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wny Zarząd“. Charakter wyraźnie antipolski, 
nienawiść do ideału niepodległości narodowej 
uniemożliwia tej grupie wywieranie silniejszego 
wpływu. W ostatnich czasach zdarzały się wy- 
padki, że robotnicy warszawscy z „Socyalde- 
mokracyi* palili odezwy, przysyłane im z za- 
granicy przez „Główny Zarząd”. W obecnym 
ruchu w Warszawie i Łodzi „socyaldemokraci* 
biorą udział tak samo, jak i „Bund“, tylko że 
„socyaldemokraci* pragnęli proklamowania strej- 
ku powszechnego w poniedziałek, gdy nasza 
partya postanowiła urządzić wo w piątek, czego 
też dokonała. 

— A „Proletaryat“? a 

— Nic o nim panu nie potrafię powiedzieć. 
Jest to grupa znikomo drobna i żadnego zna- 
czenia nie posiadająca. Bogdaj że obecnie na- 
wet nie istnieje. 

— Jakie są widoki powodzenia obecnego 
ruchu ? 3 

— To bardzo trudno powiedzieć. Zależy to 
od najrozmaitszych okoliczności — od rozsze- 
rzenia się strejku na prowincyę (Zagłębie, Czę- 
stochowa, Radomskie), a z drugiej strony od 
stanu rzeczy w samej Rosyi. Jeśli ruch rosyj- 
ski nie znajdzie dostatecznego oddźwięku na 
prowincyi, zwłaszcza na poładniu (Kijów, Za- 
głębie, Jekaterynosław, Restow nad Donem, 
Kaukaz, Ural), jeśli w Petersburgu wszystko 
upadnie, to i nasz ruch połszi pozostanie jedy- 
nie kolosalną manifestacyą solidarności robo- 
tniczej. Jeśli w Rosyi ruch wzmoże się i ogar- 
nie wszystkie centra, to i nasz ruch przekształci 
się na walkę rewolucyjną w całem znaczeniu 
tego słowa. Na razie nie możemy się bawić 
w stawianie zbyt dalekich. horoskopów. Być 
może, że po powrocie z Warszawy będę mógł 
panu coś więcej powiedzieć. Mam nadzieje po- 
wrócić za 3—4 dni — o ile temu nie stanie 
na przeszkodzie „siła wyższa” w postaci „fioł- 
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sztyletem. Padł na bruk, czy żyć będzie. rzeniem kija. Wyrostki jakieś wybijali dolne ka- 
niewiadomo. wałki ażeby zrobić otwór i wejść wewnątrz. Gdy 
ldę w stronę bardziej oddaionych ulic. Poli- jednak jeden jaż gotowym otworem chciał wejść, 
cyl tu niema wcale. Wojsko nie dociera jnż, przez pośpiech trąci] głową w pozostały górny od- 
zdaje się dalej, niż na ulicę Żelazną Wracam łam szyby, który w tej chwili opadł, odcinając gło- 
na ulicę Wielką. Pożar już ugaszony. Stoi tu wę jakby nożem gilotyny. 
teraz silny oddział piechoty. Muszę okrążać to| Stąd poszedłem Alejami Jerozolimskiemi, nic nie 
miejsce w obawie przed kulą. Wchodzę do bra- | zauważywszy aż do Nowolipia, gdzie właśnie zgraja 
my przy ulicy Wielkiej (godzina 10 wieczór) | wyrostków operowała magazyn krawiecki. Jaż dużo 
słyszę krzyk: „worota wsie zakryt* — |futer, paltotów i różnego ubrania znikło w ciemnej 
(wszystkie bramy zamykać). Wkrótce wpada do |alicy, gdyż jedni wyrzucali towar ze sklepu na 
bramy pomocnik komisarza 8 cyrkułu i dwóch |ulicę, a drudzy porywali i uciekali. W rem rozległ 
rewirowych z oddziałem piechoty. Rewirowy | się swist i gawiedź rabująca zaczęła uciekać i w tej 
bije w twarz stróża i jeszcze jakiegoś człowie- |chwili zjawił się biegiem oddział 20 ludzi piechoty 
ka i krzyczy: „ubju* (zabiję). Była to kara za litewskiego pułku. Napastnicy chcieli jeszcze unieść 
niezamknięcie bramy, które zamykane bywają i rozerwać kapę ubrania na ulicy leżącą. Rozle- 
zwykle o godzinie 11. gła się salwa i na tej kupie zostało 9 tru- 
Z ulic Żelaznej, Ciepłej dochodzą odgłosy pów, które natychmiast ci sami żołnierze uprzą- 
sygnałowych trąbek żołnierskich. Na rogu Grzy- ` tnęli. 
bowskiej i Wroniej barykady z sanek, z pak Dzisiaj kamienice już o 9 były wszystkie zam- 
monopolowych i t. p. O godz. pół do 11 dają knięte i tylko gdzie niegdzie widać spieszącego 
się słyszeć od strony ulicy Wroniei okrzyki: do domu przechodnia. Strzelanina przycichła Ułani, 
„Wiwat“ O godz. 11 ucichło. Pozorna to cisza. hnzary i piechota gwardyi poszli na Wolę. gdzie 
Bramy tutaj wszystkie są otwarte, bo tak na- są oczekiwane demonstracye. 
kazali stróżom robotnicy ze względu na możli- Uwięzionych stodentów o 2 w nocy wypuszczono. 
wość schronienia się przed kulami żołdaków. X. 
O godz. pół do 12 wracam. Przy ul. Ciepłej 
spotykam okrwawionego robotnika: poli- Od osoby, która w niedzielę rano wróciła 
cyanci spotkali go samotnego i zmasakrowalijz Warszawy, otrzymujemy następujące, epi- 
mu szablami twarz bez powodu. Słychać krzyk zodyczne szczegóły wypadków z piątku i so- 
rozpaczliwy kobiety, to też policyanci, korzy- | boty: 
stając z ciemności, gwałtem ją ciągną. W Warszawie prawie ustało teraz zawsze tak 
Na jutro zapowiedziane są dwie demonstra- |silnie tutaj tętniące życie uliczne. Komunikacyi 
cye: jedna „Socyaldemokracyi Królestwa Pol- | niema. Telefony i wodociągi jakiś czas nie fankcyo- 
skiego i Litwy“ łącznie z „Bundem*, draga | nowały. Bułek świeżych od piątka niema. Kto zao- 
„Polskiej Partyi Socyalistycznej*, — Oczekują | patrzył się w jakieś zapasy pieczywa, jada czer- 


to 


strasznych wypadków. 


stwo. Za lepsze pieczywo, które jeszcze cukiernicy 


— wyrabiali, trzeba płacić wysokie ceny. Mały kawa- 
Warszawa, w niedzielę 29 rano. |łek t. z. babki kosztuje 1 rubla 20 kopiejek. Nafta 
Przed godziną 9-tą wieczór wyszedłom wczoraj, | podrożała. Teatry zamknięte. W piątek jeszcze od- 


ków“, czyhających na każdego z nas z wielką |eżeby wrzucić list do skrzynki pocztowej. Zwróci- | bywały się przedstawienia, w sobotę jednak wcale 


łapczywością. 5 
Nie pozostało mi nie innego, jak 


życzyć 
szczęśliwej drogi memnu rozmówcy. X. 


Z krwawych dni w Warszawie. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Warszawa, 30 stycznia. 

Wygląd miasta rewolucyjny. Ulice roją się 
od tłumnie spacerujących robotników, którzy 
grupam bądź żywo rozprawiają o otecnych 
wypadkach, bądź czytają żakieś odezwy, pro- 
klamacye, gazetki. Pełno igh pe wszystkich ro- 
gach I przed bramami. Słyłnać tozmowy o sŁlOj- 
ku, o walce, o wolności. W. niedzielę, o godzi- 
nie 8, gdym przechodził u:icą Złotą, na rogu 
Wielkiej palił się monopolowy Skład wódki. 
Nadjechała straż ogniowa. W stronie ul. Wro- 
niej słyszeć się dało strzelanie, które już nie 
ustawało do 11-tej w nocy. Na ulicy Siennej, 
niedaleko od placu Witkowskiego, przy sklepie 
monopolowym natknąłem się na formalną walkę. 
Żołnierze w liczbie 5 zamknęli się tam i strze- 
lali do robotników, którzy ich atakowali. Je- 
den robotnik padł zabity na miejscu, jeden 
Śmiertelnie ranny. jednemu przestrzelono na 
wylot ramię. Trupa złożono w sąsiedniej bra- 
mie. Gdym się oddalał, robotnicy zabierali się 
do podpalenia sklepu razem z żołnierzami, któ- 
rzy się tam zabarykadowali. 

Idę dalej. Na placu Witkowskiego słyszę 
strzelaninę od strony ulicy Siennej: rrach, 
rrach. rrach — pojedyncze strzały i salwy ka- 
rabinowe, a w odpowiedzi zaraz strzały rewol- 
werowe: trach, trach, trach. Po chwili znowu 
to samo, a potem cisza straszna jakiś czas, cie- 
mność, w której niczego rozpoznać nie można. 
Po chwili znowu dają się słyszeć głosy robo- 
tvików; żołnierzy już niema. Czy zabili tam 
kogo, nie wiem. Nagle usłyszałem krzyk: to re- 
wirowy wysunął się z bramy swego mieszka- 
nia i natknął się na grupę robotników. W je- 
dnej chwili został rozbrojony i otrzymał cięcie 
po głowie własną szablą, a nadto pchniecie 


l 
— Zatem pilnuj przed szlachcicem twego | Odskoczył Koszwic, fałszywcem z prawicy na- 


domn... 

— Kogo mam pilnować ? 

— Żony. 

Usta Koszwic otwarł, zeby wyszczerzył i był 
jako zgłodniały ryś, który ofiarę wietrzy. I by- 
ła cisza, taka cisza przed burzą, która wyprze- 
dza huragan i gromy. Piorunem uderzyło sło- 
wo Napierskiego w mózg człowieka, zapaliło 
go na chwilę, przeraziło, otrząsł się jednak 
wnet, zmysły wróciły, zwyciężyła pewność 
i wiara. 

— Cos ty powiedział szaleńcze ? 
Wyraźne były słowa moje. 
— Mówiłeś o mej żonie... 
inaczej. Ostrzegłem cię przed szłachci- 


żoną ? 


g nędzniku. 
1cęsję ze mna? 
podły .oszczerco! 
ie, nie ijesz prawdy! 
ska Wód] i plugawe usta 


milosKach twej żony z szlachciceńq, 
ie na słąwa ohydne, nar Cię Wyzwa- 
łem! Broń się! o” 
Napadł Koszwie na Napierskiego; zadzwonity 
żelaza, zasłonił się Kostka, odbił cięcie okro- 
pne, z szablicy jego snop iskier wyprysnął. — 


łem się w stronę Nowego Swiata, skąd dochodził | już nie pojawiły się afisze i przedstawień żadnych 
odgłos strzałów. Nie doszedłem jeszcze do rogu |nie było ani w teatrach, ani w cyrkach. Sklepy 
Chmielnej, gdy zanważyłem mijających mnie kilku- | zamknięto w sobotę już o godzinie 12 w południe. 
nasta „andrasów*, nawołujących się cichem gwi- | Bramy domów pozamykane, tak, że nawet w razie 
zdaniem i za chwilę usłyszałem brzęk wybija-|szarży kozaków i huzarów trudno uciec do kamio- 
nej szyby wystawowej. Podążyłem w tę|nicy, przed którą wprawdzie stoi ciągle stróż, ale 
stronę i ujrzałem na rogu Foksalu zbiegowisko i|nie wszystkim otwiera. I tn dobra łapówka konie- 
tych sumy andrusów, rabujących sklep no-|czna. 
żŻowniczy Bisńkowskiego. Jestte wielki Ulica Marszałkowska pokryta potłuczonem szkłem 
magazyn z wyrobami nożowniczemi. Nim jednak |ze zbitych latarń. Cała, dłnga ulica Marszałkowska 
zdołali się rozejrzeć w magazynie, nadbiegł w ga-|egołoconą została z latarń w bardzo krótkim cza- 
lopie oddział dragonów. Rabująca gawiedź, ostrze- | sie. Grupy robotników laskami rozbijały latarnie. 
Żopa gwizdnięciem z ulicy, zaczęła uciekać w ulicę | Załatwiwszy się z kilkudziesięciu, na dany znak 
Foksal i do bramy przeciwnego domn przechodnie- | gwizdawką, rozprószyła się grupa natychmiast, a 
gor Dragori daczęli etrzeląć za nimi, añe czy źle; Żandarmerya, gdy przybrła na miejsce, już nie . 
mierzyli, czy też Btrzelali śłepemi nabojawi, dość, | miała kogo aresztować Á ustępowała 2 placu. 
że nikt nie został na placn. Dragoni zwrócili się| W tej chwili dawało się słyszeć przeciągłe gwi- 
do brawy domn, do którego wpadli rabnsie, gdy |zdanie i znów wpadała grupa demonstrantów w u- 
druga ich część pędziła, aby obsadzić przeciwne |licę i dalejże po szkiaunych latarniach. 
wyjście, a część zsiadła z koni, chcąc się dostać Sanek i dorożek niema w mieście. Kto z przy- 
na dziedziniec. Brama była zamknięta i dragoni | jezdnych z hotela chce dostać się na dworzec lub 
musieli ją wywalić. Wszczął się krzyk i zamęt. |z dworca, sam musi dźwigać swoje toboły. O omni- 
Wybiegł jeden ze Ściganych z bramy i w tej|bnsach i powozach właściciele hotelów nawet mó- 
chwili dostał cięcie w głowę i legł|wić nie chcą. Restauracye i kawiarnie zamknięte. 
na trotuarze, za nim wypadł drogi i tege| Chwilowo bawiący też w Warszawie maszą wyje- 
tensam los spotkał. Za chwilę nadbiegł od- |żdżać, bo nie mają co jeść. Jeszcze jeden do dwóch 
dział piechoty,- zabrał na nosze zabitych i kilka |dni można zaglądnąć do znajomych i pożywić się, 
aresztowanych i wrócił się w stronę cyrkułu. — jale dłużej czynić tego niepodobna, bo zjada się 
W tej chwili nadbiegł dragon od Jerozolimskich | tylko zapasy, przez zapobiegliwe gospodynie zaka- . 
Alei i cały oddział popędził ku Mokotown. pione, a prędko się wyczerpujące. - 
Jeszcze widać było galopujących dragonów, gdy Kilka składów monepolowych podpalono. Sam wi- 
tuż obok usłyszałem charakterrstyczne gwizdnięcie i| działem dymiący się sklep przy ulicy Królewskiej 
równocześnie rozległ się trzask rozbitej wy-|pod L. 17. Powstało wielkie zbiegowisko, nadbie- 
stawy w magazynie obuwia mechanicznego w|gli żołnierze, strzelili nawet; pokazało się jednak, 
tymsamym domu obok co dopiero rozbitego sklepu |że to wystrzał ślepy, dany na postrach. 
z nożami. Widziałem także, jak z sklepów przy ulicy Mar: 
Za chwilę dała się słyszeć świstawka policyjna | szałkowskiej wynoszono zrabowane towary. Czyniła 
i znów nadbiegł oddział dragonów. Tymczasem ma-|to gawiedź uliczna, z poważnymi robotnikami nic 
sę obuwia już zdołano wynieść i pochować się | nie mająca wspólnego. 
w bocznych ulicach. Znów rozpoczęła się Doróżkarzy wstrzymywano od pełnienia funkcyj 
strzelanina i uganianie za złodziejami — i tak | namową i grożbami. Zatrzymywano doróżkę, jadą- 
ciągle ta sama historya, cych wypraszano, woźnicy kazano dalej jechać. Pu- 
Opowiadano mi, Że przy rozbijaniu składa apte- | bliczność wysiadała bez oporu Wyższy oficer w mli- 
cznego na ulicy Kruczej i Alei Jerozolimskich |cy Jasnej — widziałem — otoczony przez gro- 
wielka szyba wystawowa pękła w poprzek pod nde: | madę demonstrantów, nie rzekłszy ani słowa, wy- 
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Siemichowskiego zabij! 

— Ty umrzesz! 

— On twoją żonę ściska i całuje! 

Za to kłamstwo polężesz! 

Jeśli polegnę, to za prawdę polegnę! 
Łeb ci rozpłatam! 

— Gach twej żony zostanie! 

Wziął rozmach Koszwic, okropnem cięciem 


tarł, aby wroga wywieść w pole, nagle z le- 
wej strony dał cios, tam szyja odsłonięta, łeb 
zetnie, cios śmiertelny zada. Z biedą Napierski 
uratował życie, zdołał kowaną z drutu, szwedz- 
ką rękojeścią ochronić się i odbić cios, W stra- 
szne oczy Koszwica spojrzał, wyrok w nich 
śmierci wyczytał Jako burza, mistrz na Ko- 


stkę znowu spada, cofnął się Napierski, stra- 
szliwemu wrogowi sprostać nie może, sine usta 
Koszwica ujrzał, pianę na ustach. Dawniej 
chciał Bzowski wroga zmódz, teraz rozmyśla, 
jakby uratować życie. cofa się i cofa, ciosy ud- 
bija, w oczy wroga Się wpatruje. stara się zga- 


dnąć jego zamysły i sztuki. Koszwie znów za- 


mierza się w łeb, zasłonił się Napierski, szla- 
kiem pioruna zamigotała szabla, drogę zmie- 
niła, spadła na ramię, szwedzki rajtrok Kostki 
zabarwił się krwią.. A wroga straszliwego roz- 
juszyła burdziej ta krew. Uciekł Napierski za 
pień sosnowy, napadł go Koszwic, na pole wy- 
pędza. Widzi Napierski, że to idzie zagłada... 

Zagrała w nim krew, odezwało się zwierzę, 
które za każdą cenę chce żyć, zwierzęce przy- 
wiązanie do życia rozpaczliwy opór wywołało, 
wściekłość przeciw wrogowi, który na życie 
jego dybie. Co może sparaliżować Koszwica 
siły, to jego sprzymierzeńcem pomocą i ucie- 
czką. Słowo większą od oręża potęgą. Napier- 
ski ma okropną broń, zna słowa, które Ko- 
szwica pobiją. Ucieczki. cofania się zaprzestał, 
opór sławetnemu stawił, natarł teraz na niego, 
ze szatańskim śmiechem woła: 


szablę Napierskiego i łeb przetnie... 

— Nmiereią zamilkną twe usta, bielmem zgo- 
nu zajdą twe oczy!! 

Uchylił się Napierski od ciosu, umknął i woła: 

— Bodajby były moje nieszczęsne oczy twej 
żony z gachem nie widziały!! 

Myśl pracowała, słowa Napierskiego przez 
|krew leciały — Napierski ich widział — tak 
mówi, kłamstwoż to bezczelne, czy prawda ? 
Zamysłu mgnienie oka... 

A ztego zamysłu, z tego mgnienia oka. sko- 
rzystał Koszwica wróg. Przypadł do niego, do- 
brze obliczonem cięciem w szablą Koszwica 
uderza, zagorzało w ręce żelazo, wypadło z niej, 
oręż Koszwica chybkością strzały w grabiny 
poleciał. Bezbronny teraz mistrz... 

A Napierski odskoczył dziesięć kroków, sza- 
ble swą wbił do ziemi, wraca, — do osłupia- 
łego przeciwuika bezbronny wraca, ręce na 
piersiach skrzyżował i mówi: 

— Dlaczego ty biiesz się ze mną, czemn ty 
na życie przyjaciela godzisz ? 

(C. d. n.) 
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siadł, zapłacił doróżkarzowi, ukłonił się grzecznie | nych. Czy po tej niendanej nowej dywersyi Rosya-|J. K. Kraszewskiego, Adama Mickiewicza, Jana So- 
nie cofną się znów na północ, czy też ich ofenzy- | bieskiego i wiele innych. 


demonstrantom i szybkc odszedł. 
Ulice zupełnie ciemne; w niektórych tylko palą 
się nieliczne latarnie. Cz. 


Wypadki w Łodzi. 


(Koresp. „N. Reformy“). 


Łódź, 30 stycznia, godz. 12 w poł. 

Dziś od rana odbywały się zebrania lndowe 
na pierwszorzędnych ulicach. Słuchacze najspo- 
kojniej rozchodzili się, wzywając po drodza do 
zamykania tych sklepów, które dziś próbowały 
otworzyć podwoje. Do godz. 11 poiicya i woj- 
sko nie reagowały; spokojn i taktu nie 
chciano jednak utrzymać zbyt długo. Kozactwu 
i konnej policyi nakazano szarżę po cho- 
dnikach. Żołnierze ci tedy niemiło- 
siernie walili nahajkami wszyst- 
kich, spotkanych przechodniów. — 
Wściekłość ogarnia na widok podobnych eks- 
cwSÓw, 

Patrząc na to prowokujące zachowanie się 
żołdactwa, trzeba, niestety, przestać wierzyć, 
że się obejdzie bez krwi rozlewu. Rozdraźnie- 
nie dochodzi do najwyższych granic. Robo- 
tnicy zrzucają kozaków na ziemię. 
Konie padają na śliskich trotuarach. 

Wszystkie zakłady naukowe za- 
mknięte. Dziś zostanie ogłoszony stan wo- 
jenny miasta. Do Łodzi wzywają bezustannie 
nowe pułki wojska. Ulicami przeciąga żołda- 
etwo z dzikiemi śpiewami i gwizdem. 

W niektórych warsztatach pracownicy chcieli 
powrócić do zajęć. Robotnicy z innych fabryk 
niezwłocznie jednak rozpędzili towarzyszów. — 
Wielu fabrykantów żąda pomocy wojska. Pod- 
niecenie tłumów stale wzrasta. Na ulicach ogro- 
mny ruch, mimo szarży kozaków. Żyjemy bez 
żadnych wiadomości ze Świata. Dziś zaledwie 
nadszelł urzędowy „Warszawskij Dniewnik*, 
za który żądano po 246 kopiejek za egzemplarz. 
W mig wszystkie numery rozchwytano. 

Środki żywności i opał w dwójnasób 
podniesiono w cenie. 


Zamach na gubernatora. 


(Korespondencya „Nowej Reformy“. 
Smolensk, 24 stycznia. 

W nocy z 13 na 14 stycznia pod oknem gu- 
bermatora nastąpił wybuch. Szyby wy- 
leciały, sztachety pogruchotane, 
tynk obleciał, cały pokój zdemolo- 
wany. Nikogo nie ujęto, aresztowano tylko 
strażnika, który stał na posterunku. Mówił on, 
że wybuch był bardzo silny i oszołomił go zu- 
pełnie tak, że dopiero po kwadransie przyszedł 
do siebie. Wówczas już nikogo nie zauważył. 

Gubernatora w domu nie było, gdyz w przed- 
dzień wyjechał był z miasta. 

O charakterze wybuchn różni rozmaicie mówią 
Żandarmi, jak zwykle, pragną całą sprawę zwa- 
lić na żydów. Inni znowu twierdzą, że to zem- 
sta za to, że gubernator zbytnio sprzyja żydom. 
Chodzi o to, że podczas mobilizacyi w Smoleń- 
sku z całego miasta stanęło tylko trzech rezer- 
wistów-żydów, w tem jeden idyota. Inni rezer- 
wiści-zydzi w swoim czasie przenieśli się do 
innych powiatów i gubernij. Wedle krążącej 
pogłoski, gubernator za pieniądze uprzedzał ży- 
dów o gotującej się mobilizacyi. Istotnie pod- 
czas mobilizacyi krzyczano: „żidowskij naczai- 
nik!*, kiedy gdzie zjawił się gubernator. S. 


Nowe walki w Mandżuryi. 


Od klika dni toczą się znów w Mandżaryi za- 
sięte i krwawe walki, które wywiązały się wsku- 
tek nowej ofenzywy rosyjskiej. Tym razem wpra- 
wdzie ofenzywa ta nie obejmuje całej linii bojo- 
wej, lecz ogranicza się jedynie na zachodnie jej 
skrzydło. Główny i ostateczny cel tej nowej rosyj- 
skiej akcyi zacaepnej nie jest jeszcze dokładnie 
widoczny. Zdaje się wszakże, że generał Kuropa- 
tkin zamierzał nią przeciąć linię etapów, łączących 
armię marszałka Ojamy z półwyspem Liaotung, a 
nawet, gdyby się to okazało możliwem. nagłym, 
gwałtownym atakiem zająć znów miasto Liaojang. 
Na to wskazuje zwłaszcza kierunek zaczepnych ru- 
chów rosyjskich. 

Jeżeli uioli miały one rzeczywiście to zadanie, 
w takim razie dziś już stwierdzić można, że wo- 
dza rosyjskiego nowy spotkał zawód. Po kilku zwy- 
cięskich starciach jego wojsk z przedniemi straża- 
mi japońskiemi, ofenzywa rosyjska wstrzymaną zo- 
stała pod Sandwpn. 

Miejscowość ta położona jest na drodze z Sin- 
mintin do Liaojangu w oddaleniu mniej więcej 6 
kilometrów od rzeki Hun, a 26 kilometrów w kie- 
runku północno-zachodnim od Liaojangn. Była ona 
silnie ufortyfikowana i tej okoliczności przypisać 
zapewne należy, że Japończycy, mimo liczebnie zna- 
cznej przewagi Rosyan, tu zdołali powstrzymać ich 
ofenzywę. Onegdajsza bowiem wiadomość, jakoby 
Rosyanom powiodło się zdobyć Sandepu, okazała się 
mylną, a co najmniej przesadzoną. Sprostował ją 
już raport generała Sacharowa, wedłag którego tyl- 
ke część wsi Sandepu znajdywała się przez pewien 
czas w posiadaniu Rosyan. Z ogłoszonego już wczo- | 
raj w Petersburgu raportu generała Grippen- 
berga dowiadujemy się, że zamiar zdobycia tej 
miejscowości zupełnie się nie powiódł. Generał Grip- 
penberg, który dowodzi armią, stanowiącą prawe 
skrzydło rosyjskie, telegrafuje: 

„Dnia 28 obsadziliśmy Santaitse i Labatay, nie 
mogliśmy jednak zdobyć Sandepu, po- 
nieważ Japończycy otrzymali znaczne posiłki i prze- 
szli do ofenzywy na całym froncie między Kaigu- 
tay a Sandepu. Walka trwała dwa dni. Wszystkie 
ataki japońskie zostały odparte, dzięki bohaterstwu 
naszych wojsk, których zachowanie się było wyż- 
sze nad wszelkie pochwały. Generałowie M i- 
szczenko i Kondratowicz zostali lėk- 
ko raniseni.* 

Raport ten jest pod niejednym względem intere- 
sujący. Okazuje się przedewszystkiem, że i generał 
Grippenberg, który po raz pierwszy teraz miał 
sposobność zmierzyć się z nieprzyjacielem, nie jest 
w swoich operacyach szczęśliwszy, niż inni wodzowie 
rosyjscy. Z tego doniesienia wynika dalej, że Ja- 
pończycy ze swej strony przeszli do ofenzywy, a 
wreszcie, że jedynie tu bohaterstwo wojsk ro- 
syjskich zdołało odwrócić groźne następstwa japoń- 
skich kontrataków, 

Walki, jakie się tam toczyły, były miczńiernie 
krwawe. Według depeszy, jaką otrzymało Biuro 
Reutera z Tokio, straty japońskie wynosić mają do 


wa rozszerzy się obecnie na całą linię bojową, w 


itej chwili jeszcze trudno przewidzieć. Żołnierze ja- | pca burmistrza w Rzeszowie, 
| pońscy nową w każdym razie okryli się, chwałą i|w 64 roku życia. Zwłoki przewieziono do Rze- 


zadali kłam przypuszczeniom, że w zbyt ostrym 
klimacie mandżur.kim stracą swoją sprężystość i 
odwagę. Walki pod Sandepu toczyły się przecież, 
według rosyjskich raportów, wśród 16-stopniowych 
mrozów i wśród zamieci śnieżnych, które właśnie 
szeregi japońskie zasypywały tumanami śniegu i 
utrudniały im oryentowanie się w sytnacyi, 8 na- 
wet i strzelanie. Mimo to, nietylko odparli gwałto- 
wne ataki rosyjskie, lecz ze swej strony przeszli 
do akcyi zaczepnej. 


Celem uregulowania nakładu 


prosimy o 

wozesne nadesłanie prenumeraty. 

Wynosi ona miesięcznie: 

W Krakowie 2 korony. 

W Aastro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 

Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 

Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpła- 
tnie początek powieści L. Stasiaka p. t.: 
„Obrona sztandaru”, a nadto początek wycho- 
dzącej w dodatku tygodniowym powieści Bole- 
sławity p. t: „Para Czerwona', 
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Kronika. 


Eraków, 31 stycznia 


Zmiana pogody. W ciągu 24 godzin znikły 
z bruków miasta, a ulic, placów i plant ogromne 
zaspy Śniegu, który spadł w ubiegłym tygodniu, 
a to z powodu nagłej odwilży, deszcza i wiatrn, 
jaki obecnie notują zapiski meteorologiczne. Byłoby 
tylko do Życzenia, by stróże kamienlezni energi- 
czniej odmiatad i wyrębywali grady błota z cho- 
dników, 8 Indzie, najęci przez zarząd czyszczenia 
miasta, spieszniej i dokładniej zgarnywali i wywo- 
zili z ulic owe ogromne pokłady błota i roztopio- 
nego Śniegu. 

Z akademickiego oddziału „Sokoła“. We czwar- 
tek d. 2 lutego o godz. 8 wieczór odbędzie się 
w lokalu „Sokoła“ odczyt p. Jana Dziedzica na te- 
mat: „Polacy na Sląska anstryackim*, Wstęp wol- 
ny dla członków „Sokoła“, oraz słachaczów i słu- 
chaczek uniwersytetu. 

Na wleczornicę taneczną w krakowskim „So- 
kole”, która ©dbydzie się jutro we środę, mają 
wstęp członkowie z rodzinami i młodzież akademi- 
cka za okazaniem legitymacyi. 

Z Resursy urzędniczej. Jutro we środę bal ko- 
stynmowy. We czwartek „balik kostyamowy dla 
dzieci*. Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. 

Slub, W kościele św. Mikołaja ocbył się wczo- 
raj ślub p. Ernesta Steiuauera, oficyała skarbowego 
s panną Bronisław; Bąkowską, córką Antoniego i 
Felicyi z Borkowskich. 

Wędrowne ptaki. Labo jeszcze dosyć daleko 
do właściwej wiosny, pory, w której rozpoczyna 
się z naszego kraju wędrówka za ocean lub do Pras. 
za chlebem, ruch wychodźczy rozpoczął się już i 
niema dnia, by policya ma dworen nie przytrzy- 
mała kiiku młodych ludzi, ze sier włościańskich, 
usiłujących wyemigrować z kraju, Wstrzymywani 
są oni w Krakowie z tego powodu, że przeważnie 
są to mężczyźni w wiekn popisowym, nie opatrzeni 
przytem na drogę ani w żadae legitymacye, ani 
w foałateczną ilość -pieniędzyj "Wczoraj n. p. za- 
trzymano na dworcn krakowskim trzech takich emi- 
grantów, a to: Jakóba Kosibę , 21 lat liczącego 
z Libuszy, Jędrzeja Kozę, 18 - letniego parvbka 
z Dobry i Jana Michalca z Binarowej, 

Tragedya w hotelu Kielna. Tajemnicza historya 
zakończona gwałtowną śmiercią jednej esoby, a „U- 
Biłowanem pozbawieniem Życia drugiej, jaka roze- 
grała się ubiegłej soboty w hotelu Kleina, wciąż 
jest przedmiotem zajęcia całego miasta. Jak się 
dzisiaj informowaliśmy, stan zdrowia panny Jadwi- 
gi Brzozowskiej, znajdującej się w szpitalu św. 
Łazarza, pod opieką dra Czajkowskiego, poprawił 
się znacznie, gdyż na czas zastosowane antidota 
przeciw działania morfiny wydały dobry rezultat, 
tak, że życie ofiary za uratowane uważać można. 
Na podstawie sprawozdania o wypadku, wygotowa- 
nego przez komisarza policyi, dra Stycznia, i zło- 
żonego prokuratoryi państwa, sędzia śledczy, dr 
Jendel, ma zająć się dochodzeniami w tej spra- 
wie z ramienia sąda; przesłuchanie jednak panny 
Brzozowskiej uskatecznionem być może dopiero, 
gdy stan jej zdrowia będzie lepszy i przywróconą 
zupełna swoboda umysłu. 

Ponieważ dzisiaj etau zdrowia panny Brzozow- 
skiej był względnie dobry, lekarze zadawali jej 
pytania co do pochodzenia licznych a bolesnych 
obrażeń, znalezionych na jej ciele, Panna Brzozow- 
ska jednak nie umie czy nie chce dać w tym 
względzie żadnych wyjaśnień. 

Usiłowane samobójstwo ucznia. Wczoraj po 
godzinie 12 w południe, podczas rozdawania świa- 
dectw na II kursie oddziału . mechaniki tutejszej 
szkoły przemysłowej, rozległ się strzał i 19-ietni 
uczeń, Antoni Deblessen, padł na ziemię. Wykonał 
on zamach samobójczy z powodu otrzymania II kla- 
sy. Strzał skierowany był w szyję. Pierwszej po- 
mocy udzielił rannemu dr Buzdygan, poczem prze- 
wieziono go do kliniki chirurgicznej. Ponieważ rana 
od kuli nie była ciężką, stan jego zdrowia dzisiaj 
poprawił się znacznie, tak, że za kilks dni chory 
opuści klinikę, 

O rozruchy w powiecie kossowskim. Z Koło- 
myi donoszą: Onegdaj zapadł wyrok. Sołomejczuk 
skazany został na 8 miesięcy aresztu; Kramarnk, 
Tanasijczuk i Mikoła Hawaczak każdy na miesiąc 
aresztu, Anna Hawnuczak na 3 dni areszta. Ks. Po 
piel na 30 koron grzywny, Samen Hawuczak na 
15 keron grzywny. Trzech oskarżonych uwolniono. 

Sejmik relacyjny posłów sejmowych z większej 
własności obwodu stryjskiego pos. Klem. Dzieda- 
Bzyckiego i Fr. Rozwadowskiego odbędzie się w 
Stryja w sali Rady powiatowej 5 lntego o godz. 
2 po południu. 

Zmarli. 

Mieczysław Kurnastowski, obywatel m. Kra- 
kowa, archeolog, numizmatyk, zmarł 29 bm. w Kra- 
kowie. Zmarły od lat przeszło 30 prowadził w Kra- 
kowie magazyn starożytności, namizmatów i medali. 
Był lubowniżziem i snawcą numizmatów, medali etc., 


Dr Józef Fechtdegen, adwokat, drugi zastę- 
umarł w Krakowie 


8ZOWA. 
W QOtwinowie (Dąbrowa) umarł proboszcz tam- 
tejszy ks. Józef Kasprzak. 


Ze świata. 


Ludwik Tetmajer, rektor politechniki wiedeń- 
skiej, jeden z najwybitniejszych członków grona 
profesorskiego tej Instytucji, umarł dziś w nocy o 
godzinie 2 w Wiedniu. Ś. p. Tetmajer powołany 
został przed... paru laty ze Szwajcaryi na katedrę 
mechaniki w politechnice wiedeńskiej, Wczoraj po 
południu tknięty został apopieksyą podczas wykła- 
du, à w nocy dokonał żywota. Liczył lat 55. 

Strejk zecerów wybuchł w Preszowie na Wę- 
grzech. Wszyscy zecerzy w liczbie 160, pracujący 
w tamtejssych dziennikach, porzucili pracę, Wcze- 
raj nie wyszedł w Preszowia żaden dziennik, Ze- 
cerzy żądają 9-godzinnej pracy dziennej i podwyż- 
szenia płacy o 2 korony tygodniowo. W Sofii strej- 
knje około 500 zecerów i robotników drukarskich, 

Zaskoczeni gracze. W pewnej kawiarni na Jo- 
sefstadt, dzielnicy miasta Wiednia, uwięziła poli- 
cya nocną porą towarzystwo graczy, którzy upra- 
wiali „maczka* i „Einandzwanzig* (21). Do towa- 
rzystwa należeli słuchacze prawa i medycyny, pe- 
wien farmaceuta i lekarz. Policya, spisawszy pro- 
tokół, puściła, uwięzionych na wołność, a sprawę 
oddała sądowi. 

Uwięzienie anarchistów, Dwaj Niemcy, Win- 
centy Benk i Andrzej Kukoff, zostali w Walencyi 
uwięzieni, jako podejrzani o propagandę anarchi- 
styczną, 

Ukarany plagiator. Jak donoszą z Monasteru 
w Westfalii, profesor filozeńi na tamtejszym uni- 
warsytecia, dr Eryk Adickes, który tymczasem zo- 
stał powołany do Tybingi, zarzucił swojemu kole- 
dze w Monasterze, profesorowi filozofii drowi Ma- 
ciejowi Kappesowi cały szereg plagiatów.  Adickes 
wykazał mianowicie, że Kappes w pismach swoich 
umieścił całe ustępy ze znanych dzieł o filozofii, 
nie podając źródeł. Na podstawie tego oskarżenia 
minister oświaty przekazał tę sprawę senatowi dy- 
scyplinarnemu dla niesądowych urzędników. Senat 
orzekł, że drowi Kappesowi należy odebrać ka- 
tedrę. 

Mianowania | przeniesienia. Zamianowano adjunkiami 
sądowymi anskultantów: Maksymilinua Grzybowskiego 
dla Borszczowa, Jana Janusa dla Podhajec, Mar. Mar- 
kiewicza dia Boryni, Michała Rzepockiego dla Bucza- 
cza, Btau. Szajnę dla Brodów, Antoniego Raka dla Bor- 
szczowa, Władysława Augostynywicza dla Buczacza, 
Jana Zielonkę dla Zaleszczyk, Jul. Bętkowskiego dla 
Mielnicy i Konsientego Miłaszewskiegu dla Rożniatowa. 
Przeniesiono udjanktów sądowych: Gabryela Rottera 
z Bóbru. do Ustrzyk, Yładysłuwa Kuzińskiegu z Miko- 
łajowa do Lwowa, Mirona Kimakowlcza z Zaleszczyk do 
Brzozowa, Franciszaa Kratochwila z Rożniatowa do Ko- 
gowa, Józefa Bajorku z Brzozowa do Nadwórny,. Karola 
Kowalskiego z Mielnicy do Radymna, Kazimierza Miku- 
łę z Kosowa do Łopatyna, dra Eugeniusza Gwozdeckie- 
go z Podhajec do Bóbrki, Karola Skulskiego z Łopatyna 
do Sokala, Mieczysława Siebaners z Wyżnicy do Syma- 
nowa, Romana Kroguleckiego z Turki do Medynic, Zdzi- 
sława Czaykowskiego z Brodów do Zabłotowa i Mir.na 
Jankiewicza z Borszezowa do Turki; nadano adjunktowi 
z okręga lwowskiego wyższego Bądu krajowego Konst 
Grabskiemu posadę adjunkta w Mikołajowie. 

„Gazeta Lwowska” ogłasza: Namiestnik przeniósł star- 
szego inżyniera Tomaaza Słomskiego ze Lwowa 7o Bo- 
chni, Adama Mitschę z Kołomyi do Lwowa, Leona Kro- 
bickiego z Bochni do Kołomyi. 


Składnica t goodowa 
w Myscowej ( ToO). 

Dyrekcya Kolel nañstwowyoh ogłašz«: Ruch pociągów 
pomiędzy Czarnym Danajoem i Suchąhorą na kolei lo- 
kainej Mowy Targ Suchahora podjęto napowrót dnia 
28 b. m 

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożono 15 K 
50 h, zebrane przez p (łumińskiego na weselu p Kor- 
nelii Uchacz w Myślenicah. 


Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 
We środę: Dr Kazimierz Rakowski: „Dzieje rozwoju 
gospodarczego w Polsce“. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Demon ziemi“, 

We ozwartek po południu: „Królowa Tatr 
„Publiczna tajemnica“ (występ Frenkla). 

W sobotę: „Chory z urojenia“ (występ Frenkla). 

W niedzielę: „Porwanie Sabinek (występ Frankia). 

Repertoar teatru ludowego. 

We środę wieczór: „Betleem Polskie”. 

Z kalendarza. We środę 1 lutego: Ignacego b. i Bry- 
gidy p; we czwartek % lutego: Oczyszczenie N. M. P. 
i Kaudyda m; w piątek 8 lutego: Błażeja b. m. i Hi- 
polita w. 

Wschód słońca i lutego o gedzinie 7 min, 16; zachód 
o godz 4 m. 82; diugość dnia godzin 9 minnt 17. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 8) stycznia ter- 
mometr doszedł oå + 21 do +|- 3'4 C.; barometr opadał. 

Duia 81 stycznia 0 „odzinie 7 rano stan barometru 
7397 mm., termometru + %4 (©; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dle Geli yi rachodniej na 31 stycznia: 
pochmurno, ciepło, wietrzno, możliwy deszcz. 


powstaje z dniem jatrzejszym 


; wieczór: 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


Wiadomości TAKOWE, literackie i artystyczne. 


— Koncert na zakład pani Żurowskiej. Sym- 
patya, jaką publiczność krakowska otoczyła w o- 
statnich czasach młody zakład dla sierot pani Ża- 
rowskiej, znalazła wymowny wyraz na wczorajszym 
koncercie, urządzonym przez grono sił artystycznych 
i amatorskich pod kierunkiem dyrektora Żeleńskie- 
go na cele tego zakładu oraz krakowskiego stowa- 
rzyszenia nauczycielek. Sala „Sokoła* zapełniła się 
doszczętnie najdystvngowańszą publicznością — a 
w gorących oklaskach, jakiemi nagradzano każdy 
namer obfitego programu, przebijała rympatya i 
wdzięczność dla wykonawców, którzy talent swój 
oddali na usłagi humanitarnego celu. Pomimo, że 
z programu zbyt obfitego odjadła pewna część — 
koncert przeciągnął się do późnej godziny. 

Wieczór miał dwie atrakcye. Jedną a nich był 
nowy kwartet fortepianowy dyr. Żeleńskiego, ode- 
grany przez pp. Hocka, Czernego, Górskiego oraz 
kompozytora, drugą współndział p. Mieczysława 
Frenkla. Kwartet Żeleńskiego jest istotnie utwo- 
rem niepospolitej piękności, posiadającym wszyst- 
kie cechy styln i metody kompozycyjnej Żeleńskie- 
go. Jasno zarysowana melodya, wytworna rytmika, 


wydawał peryodycznie „Cenniki monet i medali*,|i harmonizacya, a obok tego. pewna młodzieńcza 


oraz pismo poświęcone numizmatyce i sfragistyce 
pod tytułem „Zapiski numizmatyczne”, W r. 1882 
ułożył i wydał dla zbieraczy monet polskich dzieło 


świeżość w ujęciu i przeprowadzeniu motywów za- 


lecają to nowe działo, świadczące o  niesłabnącej 
sile natchnienia naszego znakomitego kompozytora. 


pod tytułem „Skorowidz monet polskich od r. 1524| Równe i gładkie wykonanie kwartetu ukazało tę 


do 1864“, 


5.000, straty rosyjskie do 10.000 zabitych | ran-| kładem medale pamiątkowe i tak Jana Długosza, 


Od lat kilkunastu wydawał swoim na- | zaletę kompozycyi w pełnem świetle. 


Pianista, p. Stanisław Głowacki , amator, posia- 


dający ładną technikę i wiele poczucia muzykał- 
nego, odegrał z elegancyą kilka utworów, a miedzy 
niemi „Arabeskę* Schamanna i „Prząśniczkę* 
Melcera. — Wiele uczucia i artystycznej ekspre- 
syi ujawniła gra p. J. Górskiego, wiolonczelisty, 
od niedawna dopiero biorącego udział w muzy- 
cznym ruchu Krakowa. QOdegrana przez niego 
„Pieśń“ z „Melstersingerów * celowała w wykona- 
niu szerokością tonu i precyzyą w szczegółach. 

Interesującą nowością był występ p. May Roem- 
held Sadowskiej, utalentowanej i ładnym głosem 
obdarzonej śpiewaczki-amatorki, która za wykona- 
nie aryj operowych Gomeza i Vidora, oraz pieśni 
Żeleńskiego rzęsiste zebrała oklaski, — Niemniej 
żywe objawy nanania i oklaski wywołał śpiew 
znanego już Krakowowi z występów estradowych 
i szczerego muzykalnego poczucia p. Stanisława 
Żeleńskiego, syna naszego kompozytora, który obda- 
rzył słuchaczy utworami Verdiego, Griega, Schu- 
manna i dwiema pieśniami swego ojca, wykonane- 
mi z tą artystyczną ekspresyą, która nawet zawo- 
dowym śpiewakom zaszczyt przynieśćby mogła. 

Jednym z najgoręcej oklasklwanych bohaterów 
wieczoru był gość nasz warszawski p. Frenkiel, 
który z obfitego swego repertoara wydobył trzy 
pełne hnmoru monologi i wygłosił je z taką wer- 
wą i prostotą, a także przy tym siłą komiczną, że 
po sali rozlegały się nieustannie salwy pogodnego 
śmiechu rozbawionych i do łez rozśmieszonych słu- 
chaczów. W artystycznym monologu Frenkiel bez- 
sprzecznie nie ma dziś współaawodników. 

W. Pr. 


Ostatnie wiadomości. 


— Stronnictwo niezawisłości w Sej- 
mie węgierskim, po odnieslonem przy wybo- 
rach Bwietnem zwycięstwie, liczy się jaż z tem, że 
będzie stronnictwem rządzącem, Z okazyi nowego 
wyboru posła w Miskolczu, gdzie kandyduje także 
br. Tisza, wygłosił tam na zgromadzeniu wybor- 
ców opozycyjnych mowę przywódca tego stronni- 
ctwa Franciszek Kossuth. Oświadczył on 
między innemi: Gdybyśmy żyli w państwie prawdzi- 
wie konstytucyjnem, musiałaby teraz partya nieza- 
wisłości przyjść do steru rządu. Nie ma też Żadne- 
go powodu, aby to nie nastąpiło. Partya nasza jest 
do tego uprawnioną, tak samo jak każde inne stron- 
nietwo. Nie jest ona antidynastyczną i nie stoi na- 
wet w sprzeczności z tradycyami. Jednakże od wie- 
ków już w otoczenin korony panuje fałszywe za- 
patrywanie, że Węgry nie są głów» lece słabą 
stroną monarchii. Mimo to sądzę, , xie jest zbyt 
dalekim czas, w którym aasze «.* nietwo pro: 
wadzić będzie rządy. T- nizdy „ie ięgkiłem za wła- 
dzą tytka ch |roodwać dia dotrą ojczyzny. 
Gdyby jednak += milal wnis kiedys przeznaczyć do 
objęcia władzy, nie odrzociłbym jej, jakkol- 
wiek nigdy nie wyrzeknę się moich zavad. 

Z Bndapesztu donoszą, że tamtejsi studenci 
uniwersytetu i innych sukół wyższych urządzą w 80- 
botę wielką manifestacyę na cześć stronnictwa 
niezawisłości z okaayi jego zwycięstwa wy- 
borczego. 


rar 


« 


Kronika | lwowska. 


Lwów, 3] stycznia. 

Chore dusze. O tragedyi, która rozegrała się 
w Krakowie w hotelu Kleina, a zakończyła się 
śmiercią dra Gustawa Plotrowskiego i ciężką 
chorobą panny Jadwigi Brzosowskiej, pisze 
„Wiek Nowy*: pz a 

Dr P. opanowany straszną neurastenią, szedł 
przez życie, rwąc się do grobu, sam nieszczęśliwy 
i nieszczęście dokoła szerząc. Dwa razy ocalony 
nadludzkiemi wysiłkami kolegów z objęć samobój- 
czej śmierci, nosił w sobie ustawicznie jej zaro- 
dek. Fatalizm — bo inaczej trudno to nazwać — 
postawił na jego drodze istotę, zupełnie mu pokre- 
wną usposobieniem, temperamentem, a nadewszystko 
tą samą, co i u niego, straszną chorobą dnszy. — 
Zbliżyło [ch ku sobie wspólne czuwanie przy łożn 
ciężko chorego ojca p. Jadwigi B., którego ś. p. 
Piotrowski otaczał opieką lekarską do ostatnich 
chwil życia. Po zgonie jego węzły tych dwojga 
chorych dusz zacieśniły się jeszcze bardziej. Pra- 
wdopodobnie już wówczas zrodziła się w nich myśl 
o wspólnym zgonie, myśl, która wkrótce opanowała 
ich, jak mania prześladowcaza. 

Do wykonania zamiaru przystąpili w połowie 
przeszłego tygodnia. Nia zawiadamiając nikogo, na- 
gle, we środę wieczorem, zniknęli ze Lwowa. Do- 
kąd wyjechali, nikt nie wiedział, ale ci, co ich 
znali i patrzyli z bliska na rozwój tego dziwaczne- 
go, iście chorobliwego stosunku, ani chwili nie wąt- 
pili o jego tragicznem zakończeniu, czekając tyłko, 
kiedy i stąd przyjdzie wieść okropna. Poszukiwania, 
zarządzone przez krewnych i przyjaciół obojga, nie 
dały Żadnego reznitatu. Stwierdzono jedynie, że 
dr Piotrowski na wyjezdnem ze Lwowa, nie mogąc 
w jednej aptece otrzymać odpowiedniej ilości mor- 
finy, wstąpił po kolei do czterech aptek i wszędzie 
zabrał największą dozę trucizny, jaką wolno wydać 
tylko lekarzowi. 

Jak wielką była moc ebłędn, któremu oboje ulo- 
gil, dowodzi ta okoliczność, że gdy Piotrowski rzu- 
cił ognisko domowe, w którem mógł i powinien był 
znaleść szczęście i zadowolenie, Jadwiga B., która 
przez całe życie była zawsze wzorową i poświęca- 
jącą się córką, dla niego porzuciła niedawno owdo- 
wiałą i obłożnie chorą matkę, która niedawno prze- 
była ciężką operacyę. 

Cały ten dramat pozostawia po sobie niezmiernie 
smutną pamięć. Nad świeżą mogiłą samobójcy, nad 
złamanem Życiem nieszczęsnej kobiety nie wolno 
dziś nikomu wydawać opinii, nie uwzględniwszy 
tego, że oboje byli to ludzie bardzo chorzy, a tem 
samem bardzo biedni. 

Nadmienić jeszcze musimy, że do najserdeczniej- 
szych przyjaciół dra Piotrowskiego należeli: dr 
Jendl, dr Gross (chirurg) i dr Sroczyński (oknli- 
sta). Wszyscy zmarli już i wszyscy skutkiem sa- 
mobójstwa. 

Przeciw caratowi. Młodzież narodowo-demokra- 
tycznego obozu, grupująca się w Czytelni akade- 
mickiej, zwołała na wczoraj wieczór do sali „Gwia- 
zdy* wiec młodzieży akademickiej z porządkiem 
dziennym: „Sytaacya w Królestwie Polskiem*. — 
Przybyło przeszło 300 osób. Na wstępie odczytał 
jeden z młodzieży następujące oświadczenie: 

„Polska młodzież socyalistyczna oświadcza: 

„Zważywszy, że młodzież tak aw. demokratyczno- 
narodowa, nie znałazła mimo wezwania polskiej 
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przyjęła, w zwołanym przez tę młodzież wiecn 
w Sprawie sytuacyi w rosyjskim zaborze młodzież 
socyalistyczna udziału wziąć nie może.“ 

Referent porządku dziennego, p. Filasiewica, 
postawił następującą rezolucyę: 

„Młodzież polska, zebrana na wiecu, wobec wy- 
padków, rozgrywających się w ostatnich dniach 
w Królestwie Polskiem , pragnąc, by naród, korsy- 
stając z chwili, wywalczył sobie należne mu prawa, 
oświadcza, że gotową jest w każdej chwili siły 
swoje walce tej poświęcić. Oceniając zaś jej tru- 
dność i doniosłość, podejmie wszelkie wysiłki, aby 
stać się moralnie i fizycznie zdolną do sprostania 
jej. 

„Młodzież polska, zebrana na wiecu, wita z ra- 
dością pełne godności i zrozumienia obecnych wa- 
runków wystąpienie młodzieży połitechnicznej 
w Warszawie do walki o reorganizacyę szkoły te- 
chnicznej w Warszawie w myśl potrzeb polskiego 
społeczeństwa. * 

Po przemówieniu kilku mowców rezolucyę po- 
wyższą uchwalono. — Poczem rozeszła się młodzież 
spokojnie. 

Plac Smolki, przy którym obok policyi mieszka 
konsul rosyjski Pastoszkin, obsadzony był wielką 
liczbą policyantów pieszych i konnych, którzy do 
późnej nocy strzegli całości reprezentanta „zaprzy- 
jaźnionego* mocarstwa. 

We czwartak odbędzie się wiec postępowej mło- 
dzieży połakiej w sprawie zajść pod berłem cara. 

Z ruchu przedwyborczego. Rusini lwowscy 2a- 
wiązali również komitet z okazyi zbliżających się 
wyborów do Rady m. Iwowa. W tych dniach od- 
będą się dzielnicowe zebrania przedwyborcze, 26 
lntego zaś odbędzie się wiec wszystkich wyborców- 
Rusinów w sali „Domu Narodowego“, 

Pogrzeb ś. p. Romana odbędzie się we środę po- 
poładniu o godz. 3 z krypty 00. Bernadynów. 
W ostatniej posłudze znakomitemu artyście, zga- 
słemu tak przedwcześnie, z niepowetowaną szkodą 
dla sztuki dramatycznej, wezmą udział oprócz gre- 
mium artystów teatru miejskiego także chór aka- 
demicki i chór teatru ruskiego, bawiącego obecnie 
we Lwowie. Na tramnie złożono liczne wieńce. 
Zwłoki spoczną na cmentarzu zamarstynowskim. 
Na ręce rodziny zmarłego i czytelni artystów teatru 
miejskiego nadeszły liczne telegramy kondolencyjne, 
pomiędzy innemi od dyrekcyi teatru krakowskiego, 
poznańskiego, łódzkiego i teatrów warszawskich, od 
Lucyana Rydla i wleln wielbicieli talentu zmar- 
łego. 

Zmarli. 

Stefania Porecka, śpiewaczka operetki lwow- 
skiej, zmarła we Lwowie w 21 r. życia. 


Repertoar teatru lwowskiego. 

We środę: „Siedmiu szwabów*. 

We czwartek po południu „Betlem Polskie ; wie- 
czór: „Zaczarowane koło* (występ Siemaszkowej). 


OPL DURET E SZEWC ROAR 0 pl za s z 
Z Rady państwa. 

W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi w 
Izbie poselskiej nad przedłożeniem zapomogo- 
wem minister rolnictwa hr. Boucqnoy wy- 
jaśniał obszernie cel i rozmiary dotyczącej akcyi 
rządowej. Polega ona głównie na tem, aby kor- 
poracye rolnicze przy pomocy odpowiedniego 
kredytu mogły udzielać rolnikom pożyczek bez- 
procentowych, lnb co najwyżej dwuprocento- 
wych. Dalej konieczne jest bezzwłoczne rozpo- 
częcie rozmaitych budowli melioracyjnych. aby 
ludności, nawiedzonej klęskami, dać zarobek, 
Minister prosił wkońcu Izbę o rychłe wobec 
tego nchwalegie- ustawy. Finansową jej stronę 
omawiał następnie minister finansów dr Ko- 
sel. Zapewniał on, że w ramach przepisów n- 
stawowych rząd postępuje jak najłagodniej 
względem ludności, dotkniętej klęskami, przy 
odpisywanin podatków gruntowych i przemy- 
słowych. Najlepszym dowodem tej względności 
rządu jest, że dochód z podatka gruntowego 
zmniejszył się już o 2,800.000 K, a wogóle 
zmniejszy się o 5 milionów. W dalszym ciągu 
swej mowy wspomniał minister o dostarczaniu 
indności soli dla bydła i o zarobkach górników 
salinarnych w Galicyi, które uznaje za zupeł- 
nie normalna i odpowiadające warunkom kraju. 
Rząd — zakończył minister — uczyni dla zła- 
godzenia mędzy wszystko, co będzie w jego 
mucy. 

Po przemówieniu kilku jeszcze posłów. wy- 
brano mowcami generalnymi: „contra“ posła 
Praszka, a „pro“ posła Gniewosza i 
obrady przerwano. 

Minister obrony krajowej, gen. Welsera- 
heimb, odpowiadał następnie na interpelacyę 
w sprawie książki „Im kais. und königl. Dien- 
ste" i oświadczył, że zawarte w niej szczegóły 
są oszczerstwem i obrazą dla oficerów i le- 
karzy. 

Minister Wittek odpowiadał na interpela- 
cyę posła Lichta i tow. w sprawie ostatnich 
wypadków kolcjowych i zaznaczył, że 
spowodowało je pękanie szyn wskutek 
mrozu. O jakiejkolwiek wadzie konstrukcyj- 
nej nie ma mowy. Nie zachodzi także niedba- 
łość w przestrzeganiu przepisów o dopilnowa- 
niu torn. 

Po tej odpowiedzi dalsze obrady odroczono 
do dzisiaj. 

Poseł Daszyński zgłosił interpelacyę w 
sprawie zabraniania zgromadzeń, mających na 
celu omawianie wypadków w Rosyi. 


(Telegramy „N. Retormy* z 31 stycznia). 


Wiedeń. Prezydent Vetter zawiadamia, że 
poseł Berger i tow. zgłosili wniosek nagły 
w sprawie śmierci ks. Petrana w Misterbergu 
w Górnej Austryi. Wniosek ten od razu wzięto 
pod obrady. Berger uzasadnia nagłość wnio- 
sku i przedstawia, że 11 stycznia b. r. umarł 
w Misterbergu ks.-Petran wśród zagadkowych 
okoliczności, a władze nie zachowały się tak, 
jak to było wskazane. Na zwłokach Petraua 
miały się znajdować rany na twarzy i rękach. 
Zwłoki zakopano po prostu bez obdnkcyi i bez 
odzienia. Zmarły zostawił szereg listów. Mowca 
zapytnje, gdzie się te pisma znajdują, i pod- 
nosi, że pogłoski o samobójstwie księdza, doko- 
nanem w stanie rzekomego podochocenia, są 
niesprawiedliwe. Mowca przedstawia losy ks. 
Petrana, który przeszedł z katolicyzmu na pro- 
testantyzm, a następnie za namową ówczesiego 
biskupa Doppełbanera znown przeszedł na ka- 
tolicyzm, a następnie z powoda pewnej niedys- 


młodzieży postępowej, słowa protestu przeciw zna-;krecyi wobec dygnitarzy kościełnych został in- 


miennemu zachowaniu się demokratyczno-narodowe- | 


go stronnictwa w zaborach austryackim i pruskim | 


wobec rewolucyjnego  irredentystycznego ruchu 
w zaborze rosyjskim i jego bohaterów, a temsamem | 
odpowiedzialność sa te zachowanie się ma siebie 


ternowany w zakładzie w Misterbergn, gdzie 
się z nim źle obchodzono. Wnioskodawca do- 
maga się, aby rząd wdrożył ścisłe śledztwo. 
Kierownik ministerstwa sprawiedliwości, dr 
Klein, na podstawie aktów przedstawia, że 
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na zwłokach Petrana nie zauważono ża- 


dnych oznak gwałtu. Oględziny zwłok 


wykazały, że śmierć nastąpiła z powodn uto- 


pienia, potrzeba więc przyjąć wypadek albo sa- 
mobójstwo. Mowca nie widzi powodu nagłości 
dla tego wnioske, prosi Izbę, aby ze spokojem 
pozostawiła organom sprawiedłiwości postępo- 
wanie karje. 

Poseł Schlegel polemizuje z przemówie- 
niem Bergera. — Po przemówienia Schlegla 
dyskusyę zamknięto. Do głosu zapisany jest je- 
szcze poseł Schuhmayer, który oświadcza, 
że nie godzi się, aby zwłoki, znalezione wśród 
tajemniczych okoliczności, były po prostn zako- 
pane. 

Poseł Schuhmayer czyni liczne ostre wycie- 
czki przeciw klerykałom. poczem zabiera głos 
wnioskodawca Berger dla wywodu końco- 
wego. 

Godzina 3 po poładniu — posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń. Komisya dla nietykalności poselskiej 
wybrała w miejsce ś. p. Eugeniusza A brah a- 
mowicza jednogłośnie przewodniczącym posła 
Starzyńskiego. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. Dziś wieczorem odbędzie się posie- 
dzenie Koła polskiego. Na posiedzeniu tem pre- 
zydyum nie zda jeszcze sprawy z rokowań z 
rządem, ponieważ rokowania te nie są 
jeszcze skończone. Na porządku dzien- 
rym tego posiedzenia jest wybór komisyi par- 
lamentarnej. Podane przez „Nene Fr. Presse* 
szczegóły z kunferencyi prezydyam Koła z bar. 
Gantschem są nieprawdziwe lub nie- 
dokładne. W konferencyi tej brała udział 
także komisya parlamentarna Koła. 


Dwie maszyny piekielnie. 


Sensacyom niema końca. Dzisiejsze depesze 
z Paryża donoszą aż 0 dwóch naraz zamachach 
zapomocą maszyn piekielnych. Celem pierwsze- 
go z nich był ks. Trubecki, attaché amba- 
sady rosyjskiej. Najwidoczniej oburzenie na 
morderstwa, przez rząd rosyjski spełniane, po- 
dyktowały ten zamach, który spełzł na niczem. 

Uwieńczony został natomiast skutkiem drn- 
gi, na Avęnue Republique, a ofiarą jego padli 
policyanci i gwaraziści francuscy. 


(Telegramy „N. Reformy" z 31 stycznia). 


Paryż. W poniedziałek o godzinie pół do 3 
rano, znaleźli agenci policyjni koło pałacu „at- 
taché“ rosyjskiej ambasady, ks. Trunbeckie- 
go, maszynę piekielną brunatnego koioru. w 
której tkwiła rurka z zapalonym lontem Agen- 
ci zgasili lont i donieśli o fakcie komisaryato- 
wi policyi. 

Paryż. Znaleziona przed pałacem ks. Trube- 
ckiego maszyna piekielna była niewielką 
i miała kształt flaszki. Do flaszki tej były 
przymocowane dwie rurki, jedna z metaln, dru- 
ga ze szkła. Jedna z tych rurek zawierała ja- 
kąś mieszaninę z siarką. Maszyna piekielna 
była źle skonstruowaną i, jak sądzą, nie mogła 
wyrządzić wielkiej szkody. z 

Paryż. Prefekt policyi oświadczył, że nic nie 
wie 6 znalezienia bomby koło pałacu 
ks. Trubeckiego. 

1 
Meeting i maszyna piekielna. 

Paryż. Wczoraj wieczorem odbył się wiel- 
ki meeting z protestem przeciwko 
zajściom w Rosyi. Wzięło w nim udział 
6000 osób. Pierwszy przemawiał Rubano- 
wicez na temat smutnego położenia proletaryatu. 
Socyalistyczny deputowany Jaures przedsta- 
wi} historyczny rozwój stosunków socyalisty- 
cznych stosunków w Rosyi. Bresance wy- 
wodził że z powodu ostatnich zajść 
przyjdzie w Rosyi socylna demokra- 
cya do steru. Zgromadzenie przyjęło porzą- 
dek dzienny, wyrażający narodowi rosyj- 
skiemu sympatyę i potępiający zajścia z d. 
22 stycznia. Zgromadzenie zakończono odśpie- 
waniem pieśni robotniczych. 

Po zgromadzeniu rzucono W grupę agentów 
policyjnych i gwardzistów na „Avenue de la 
Republique“ maszynę piekielną. Dwaj policyanci 
lekko ranni. 

„Avenue de la Repuqliqne* zamknęła policya. 

Maszyna piekielna napełniona była gwoździa- 
mi; wyrządziła ona tylko małe szkody, bo wy- 
biła zaledwie kilka szyb w przyległych do- 
mach. Aresztowano dwie osoby nazwi- 
skiem Bailli i Chevalier. Ostatni jest stu- 
chaczem praw. Chevalier miał lekką ranę na 
ręce. Twierdzi on, że rana pochodzi z uką- 
szenia. 

Paryż. Rzucona na „Avenue de la Repu- 
bliqna* bomba zawierała oprócz gwoździ, także 
kawałki starego żelaza. Eksplozya była bardzo 
gwałtowną. Ładunek wyrzucony został z odda- 
łenia 20 do 30 metrów. Słychać, że maszyną 
piekielna była tak samo skonstruowaną, jak ta, 
którą znaleziono przed pałacem Tru- 
beckiego. Także dwie kobiety odnio- 
sły lekkie rany. 

Paryż. Bomba, rzucona w „Avenue de la Ré- 
publiqne*, skaleczyła trzech przechodniów, dwóch 
policyantów i jednego żołnierza gwardyi. Cała 
ulica zasypana szkłem i gwożdziami, któremi 
napełniona była bomba. Aresztowano cztery 0- 
soby. 
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Rewolucya robotnicza 
w Królestwie Polskiem. 


W Warszawie nastąpił poważny zwrot 
w dotychczasowym przebiegu rozruchów z po- 
wodu brutalnego i prowokacyjnego po- 
stępowan1ia wojska. Już wczorajsza wia- 
domość o zmasakrowaniu wicekonsula angiel- 
skiego (nazywał się Saint Clair i jest Polakiem), 
było najoczywistszym dowodem, że żołdactwo 
rzuea się na spokojnych przechodniów, bije ich 
i morduje. Z telegramów naszych dowie się 
czytelnik, że wypadek z p. Saint Clairem nie 
był wyjątkiem i że mordowanie, a nawet ogra- 
bianie spokojnych mieszkańców przez żełnierzy 
rosyjskich nałeży już obecnie do zjawisk po- 
wszednich. Nadto „wzmocniona ochrona" przy- 
bije pieczęć na tym teroryzmie, który zwróci 
się przeciw sałemu miastu. 


Skutek takiego systemu łatwo przewidzieć. 


Pod presyą barbarzyńskiego rządu, przerzucić 
się mogą na stronę organizacyj robotniczych 
ci wszyscy, eo dotychczas wyczekujące zajmo- 
wali stanowisko i ruch, ograniczony dotych- 
czas do klasy robotniczej, przybrać gotów 
ogólmiejszy charakter. 

Z Wilna donoszą do „Naprzodu“, że strej- 
kują tam prawie wszyscy robotnicy, ale zdaje 
się, że strejk długo nie potrwa wobec terrorun 
policyjnego. Strejkują wszystkie garbarnie, tar- 
taki, browary, drukarnie, warsztaty Szewskie, 
razem około 8.000 rubotników. Pisma nie wy- 
chodzą. Aresztowania i rewizye na porządku 
dziennym. Na ulicy biorą robotników groma- 
dami. Nadto wydano w Wilnie odezwę, doma- 
gającą się zaprowadzenia sejmu ludowego w Wil- 
nie i nadania różnych praw politycznych. Strejk 
jest ogólny, zdaje się jednak, że nie potrwa 
długo. 4 

Ten sam dziennik donosi, że w Zagłębiu Dą- 
browskim także wybuchł strejk. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 31 stycznia). 


Uwięzienie na Granicy. 

Ze Szczakowej piszą nam: W Granicy 
aresztowano 28 b. m. jakiegoś obywatela an- 
stryackiego, który przewoził wydawnictwa So- 
cyaldemokracyi Królestwa Polskiego i Litwy 
(odezwy, pismo ulotne „Z pola walki* i t. d.). 
Znaleziono przy nim tego przeszło 10.000 egz 
Aresztowany nazywał się podobno Górski. 
Odwieziono go do Piotrkowa. 


Krwawa niedziela. 


Warszawa. Przez całą niedzielę uganiało woj- 
sko po wszystkich ulicach, napadając na naj- 
spokojniejszych ludzi i strzelając do nich. — 
Ofiarą żołdackiego szału padają nawet kobiety 
i dzieci. Krwawe sceny rozgrywały sią nawet 
w centrum miasta, na Krakowskiem Przedmie- 
ściu, Nowym Świecie itd. Wojsko strzeże skle- 
pów rosyjskich i monopolowych. W wielu skle- 
pach katolicy wystawili obraz Matki Bo- 
skiej, aby dobytek uchronić przed rabunkiem 
motłochu. Bardzo wiele rodzin wyjechało z mia- 
sta. 

Warszawa. W kilku punktach miastach woj- 
sko strzelało w niedzielę do bezbronnego tłu- 
mu i dzieci, Zabitych i rannych zabierały fur- 
gony wojskowe. 

Na Woli paść miały liczne ofiary napadów 
żołnierstwa. 

Wiedeń. Do „Fremdenblattn* donoszą z W ar- 
szawy pod datą wczorajszą: „Dniewnik War- 
szawski* nie zawiera żadnej wiadomości ani o 
strejku generalnym, ani o ofiarach starć z woj- 
skiem; natomiast powtarza pogłoskę, że Japoń- 
czycy dali 18 milionów rubli na agitacyę mię- 
dzy robotnikami rosyjskimi. — Korespondent 
„Fremdenbiattu* donosi dalej, że dzielnica 
Warszawy w pobliżu dworca wiedeńskiego jest 
częściowo zdemolowana. W sobotę i w nie- 
dzielę usiłowano rzekomo ruch strejkowy skie- 
rować przeciwko żydom (?). Liczba ofiar we 
wszystkich dotychczasowych starciach wynosić 
ma kilka tysięcy. Komunikacya kolejowa z Ro- 
Syą jest już rzeczywiście przerwana. 
(Dzisiaj przybyły pociągi kolejowe z Warszawy 
o zwykłej porze. Przyp. red.). 


Zastrzelony student. 
Warsząwa. Na rogn ulicy Szpitalnej i Bia- 
ckiej zastrzelony został w nieczielę student 

Dzierzbicki wracający do domau. 


Zełdactwo rabuje. 

Warszawa. Żołdactwo, konne i piesze, dopu- 
szcza się rabunku na spokojnie idących mie- 
szkańcach. Stwierdzono kilka tego rodzajn wy- 
padków. Nawet w rabowaniu sklepów biorą 
żołnierze udział na spółkę z motłochem, gdy 
ich nikt nie widzi. 


„Wzmocniona ochrona“. 


Warszawa. Na mocy zarządzenia generał-gu- 
bernatora warszawskiego postawiono w stan 
wzmocnionej ochrony gubernie warszawską i 
piotrkowską. Gmachy rządowe oraz wiele fabryk 
jest strzeżonych przez wojsko. Druty elektrycz- 
ne $a przerwane. 

Warszawa. Tylko w rosyjskim języku ogło- 
szone rozporządzenie o „wzmocnionym stanie 
ochrony* nakazuje, że o godzinie 7 wie- 
czór mają być domy zamkniete, — 
Wszystkie cyrkuły i biura policyj- 
ne zajęli wojskowi. 


Przywrócenie ruchu. 


Warszawa. Rozpoczął się ruch tramwa- 
jowy pod ochroną wojska, W każdym wozie 
siedzi żandarm. Pojawiły się także doróżki bez 
uumerów, woźnice bez liberyi. 


Generał-gubernator warszawski. 


Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi, że car za- 
proponował wczoraj generałowi Fullonowi 
objęcie generał-gubernatorstwa w Warszawie. 
Generał Fullon oświadczył gotowość objęcia te- 
go urzędu. 


Pierwsza ofiara. 

Łódź, Na ulicy Piotrkowskiei zabity został 
wczoraj przez żołdactwo spokojnie idący, 18-le- 
tni chłopiec. Policya zachowuje się prowokują- 
co. Z Warsząwy nadpływa tutaj dużo publicz- 
ności. 


Angiia protestuje. 

Londyn. Prasa angielska w ostrych słowach 
protestuje przeciw oszczerstwom Ro- 
syi, twierdzącym, jakoby Anglia dała pieniądze 
na strejk w Rosji „Times“ omawia także 
zajście Z konsulem i wicekonsulem an- 
gielskim w Warszawie, domagając się uka- 
rania winnych i oświadcza, że nsunięcie od- 
powiedzialnych urzędników( będzie 
najmniejszym(!) stopniem zadośćuczynienia. 
Anglia będzie się tego domagała stanowczo i bę- 
dzie umiała poprzeć swe żądania, aby angielscy 
obywatele w państwie rosyjskim mieli zapawnio- 
ne bezpieczeństwo. 

Inne pisma wyrażają się w podobny sposób. 


Walka z rewolucyą 


w Rosyi. 


Pomimo urzędowych zapewnień o spokoju w 


Petersburgu i Moskwie — zarzewie rewolucyj- Jan Allemand napięinował w silnych sło-|cznia wynoszą dziesięć tysięcy ludzi. 


NOWA REFORMA. 


ne w Rosyi przygasłuo może, lecz nie zgasło.|wach barbarzyństwo rządu rosyjskiego. 


Inni 


Przeciwnie, wszystko przemawia za tem, że te-|mowcy przemawiali w podobny sposób. 


raz rozpocznie się dopiero organizacya 
stronnictw rewolucyjnych i 


wem objawi się na zewnątrz w silniejszych rar 


tach, 


(Telegramy „N. Reformy" z 31 stycznia). 


Berlin. „Berliner Correspondenz* donosi, że 
wiadomości, jakoby wydano zarządzenia w zmo- 
cnienia wojsk na granicy rosyjskiej, 
są zupełnie zmyślone. 

Narew. Robotnicy w fabryce lnu rozpoczęli 
strejk. 

Windawa. Z powodn strejku robotni- 
ków ładowanie okrętów wstrzymano. Spokoju 
dotąd nie zakłócono. Robotnicy urządzają p o- 
chody po mieście. 


Aresztowania w Petersburgu. 


Wrocław. W sobotę w nocy uwięziono w Pe- 
tersburgu 100 rosyjskich studentów. 

Petersburg. Do dnia wczorajszego uwięziono 
tu razem 3200 osób. 


Powrót do pracy. 

Petersburg. Robotnicy newskiej fabry- 
ki maszyn, fabryki juty Lebedera, manufaktur 
Samsoniewa, fabryki James Beka, jakoteż me- 
chanicznej fabryki obuwia podjęli znów 
pracę. W fabryce patułowskiej pracuje więcej, 
aniżeli połowa robotników. W innych fabry- 
kach %, strejkujących wróciło do pracy. 
W fabryce nikolskiej podjęło wczoraj 1000 ro- 
bołników pracę, wkrótce jednakże ponownie 
przestali pracować. Strejkuje jeszcze 
20.060 robotników. W- petersburskiej fabryce 
wagonów robotnicy przestali wczoraj © godzinę 
wcześniej pracować, niż to było przepisanem, 
i oświadczyli, że dzisiaj rozpoczną pracę o go- 
dzinę później i zakończą ją o godzinę weze- 
śniej. € 

Sytuacya w Moskwie. 

Moskwa. (Półn. Ag. tel.) W sobotę odbyło 
się zgromadzenie 500 studentów Aka- 
demii rolniczej celem przygotowania demon- 
stracyj na niedzielę. Policya jednak przeszko- 
dziła i kilka grup rozpedziła. 

Moskwa. (Petersburska Agencya telegrafi- 
czna), Pracę wszędzie podjęto, z wy- 
jątkiem fabryki Bromleya i Brokorewa. Ogólnie 
robią fabrykanci ustępstwa. 


Niedorzeczne plakaty. 

Petersburg. Policmajster Moskwy donosi, 
że ogłoszenie, iż ruch strejkowy wywołany 
został przez Japończyków (!) przy po- 
mocy pieniędzy angielskich, nie wywo- 
łało u ludności niechęci przeciw mieszkającym 
w Moskwie Anglikom. Mimo tego wyraził rząd 
generałowi Rotnerowi naganę z powodu ogło- 
szenia tych plakatów i kazał je usunąć. 


Krwawe rezruchy w Rydze. 


Berlin. „Berliner Tageblatt* donosi, że 28 
b. m. zabito w Rydze 60 ludzi, a przeszło 
110 raniono. 


Strejk w Saratowie. 


Saratow. W wiela fabrykach pracę na nowo 
podjęto. Tramwaj konny znown jest w ruchu. 
Gazety dzisiaj wyjdą. Jk stychać, także robo- 
tnicy kolejowi mają dzisiaj albo jutro wrócić 
do pracy. W szkołach przerwano naukę 
na kilka dni. 


Zamach w Batum. 


Londyn. Donoszą z Petersburga: W Batum 
zastrzelono w niedzielę w południe 
wyższego urzędnika ks. Jourielego. 
Strzał padł z tłumn. Zabójca zuikł bez śladu. 


Sytuacya w Sebastopolu. 

Londyn. Donoszą z Petersburga: W Seba- 
stopoln położenie jest ciągle bardzo powa- 
żne. Bunt marynarzy, którzy podpalili 
gmach admiralicyi, spowodował uwięzie- 
nie prawie tysiąca marynarzy. 


„Da ognia!” 

Libawa. Gubernator oświadczył, że nie po- 
zwoli na gromadzenie się tłumów ua ulicy — 
a gdyby wezweniu do rozejścia się nie uczy- 
niono zadość, wojsko da ognia. 

Libawa. W kilku fabrykach podjęto pracę 
na nowo. Nie przyszło do poważnych zaburzeń. 


Bez wojska. 


Beriin. Donoszą tutaj z Rosyi, że zachodnie 
granice Rosypi są prawie zupełnie ogołocone 
z wojska i dział. Twierdza Kowno jest zupeł- 
nle bezbronna. 


0 konstytucyi niema mowy. 

Londyn. Jeden z korespondentów angielskich 
miał w Petersburgu rozmowę z w. ks. Wło- 
dzimierzem. Książę oświadczył krótko, że 
rządowi nie pozostawało nic innego, 
jak stłumić ruch rewolucyjny salwami karabi- 
nów. 0 nadaniu Rosyi konstytucyi na razie 
ani mowy być nie może. Car, który był z po- 
czątku za zaprowadzeniem pewnych reform, my- 
śli teraz jedynie o tem. aby za wszelką 
cenę stłumić zupełnie ruch rewolu- 
cyjny. Co dalej będzie, to się wkrótce po- 
każe. 


W. ks. Cyryl 6 sytuacyi. 

Rzym. „Tribnna* przynosi z San Remo in- 
terview z w. ks. Cyrylem, który powiedział, 
że car początkowo był gotów zrobić robotni- 
kom ustępstwa, ale zaniechał tego, gdy się do- 
wiedział, że nie idzie tu o żądania ekonomi- 
czne, lecz o polityczne. — Omawiając wojnę, 
oświadczył w. ks. Cyryl, że generał Stoessel 
będzie mnsiał swoje postąpienie usprawiedliwić. 
Zawarcie pokoju z Japonią jest o- 
becnie niemożliwem. Gdy admirał Roż- 
diestwieński przybędzie na morze Japońskie, 
przyjdzie tam do rozstrzygnięcia i dopiero wów- 
czas będzie można pokój zawrzeć. W. ks. Cy- 
ryl powróci w marcu na plac boju. 


„Precz z mordercami". 

Paryż. Wczoraj odbył się w sali „Eden“ mee- 
jting, w którym wzięło udział przeszło 10.000 
ludzi. Przewodniczył b. deputowany Vaillant. 
Zanim otwarto zebranie, wnoszono okrzyki pod 
adresem rządu rosyjskiego: „Mordercy!, 
„Precz z mordercami!“ Na zgromadzeniu 


Rząd francuski bardzo jest zakłopotany ru- 


nieba- : chem francuskich robotników, skierowanym prze- 


ciw urzędowej Rosyi 


Rząd włoski wobec Rosyi. 

Rzym. (Z Izby dep.) W odpowiedzi na inter- 
pelacyę socyalistyczną z powodu zakazu odbycia w 
Rzymie zgromadzenia ludowego z protestem prze- 
ciw zajściom petersburskim i z wyrazami sympatyi 
dla narodu rosyjskiego, oświadczył podsekretarz 
ministerstwa spraw wewnętrznych, że względy mię- 
dzynarodowej konwencyi wobec rządu, z którym 
Włochy stoją w stosunku przyjaznym, jako też 
względy na porządek publiczny usprawiedliwiają 
ten zakaz. Niedzielne bójki dowodzą, że zakaz ten 
nietylko odpowiadał ustawie, ale wogóle był wska- 
zanym. 


Nie otrzymały sankcyi. 


Wiedeń. Z Petersburga donoszą: Przedłożone 
carowi projekty, dotyczące rozszerzenia praw 
obywatelskich i ograniczenia cenzury, 
nie otrzymały dotychczas sankcyi carskiej. Za- 
mianowany generał-gubernatorem Petersburga 
generał Trepow korzysta podobno z swej dykta- 
torskiej władzy w sposób wzbudzający zanie- 
pokojenie nawet w kołach umiarko- 
wanie reakcyjnych. 


Gorkij w niebezpieczeństwie. 


Londyn. Dzienniki angielskie donoszą z Pe- 
tersburga, że Trepow postanowił powiesić 
Maksyma Gorkiego dia odstraszającego przy- 
kładu. Z powodu tego odbył się w Londynie 
meeting, na którym zaprotestowano prze- 
ciw barbarzyństwu rosyjkiego rzą- 
du. Najwybitniejsi obywatele angielscy wydali 
nadto odezwę, wzywającą cały Świat cywilizo- 
wany do protestu przeciw nwięzieniu Maksyma 
Gorkiego. 

Berlin. Do „Localanzeigera"* donoszą z P e- 
tersburga: Maksym Gorkij znajduje się 
w twierdzy Petropawłowskiej, gdzie 
wczoraj przesłachiwano go po raz pierwszy. 
Władze zarzucają mu, że jest autorem odezwy, 
podburzającej lud przeciwko oficerom; dalej, że 
w zaburzeniach w dniu 22 b. m. brał czynny 
udział 1 że wówczas odczytywał tłumom na ulicy 
odezwę Gapona. 

Berlin. Tutejsi literaci wydali odezwę w spra- 
wie Gorkiego. Odezwę zredagował Ludwik 
Fulda. 


W obronie Gorkiego. 


Rzym. Deputowany ks. Borghese wysto- 
sował do wszystkich deputowanych wezwanie 
do podpisania rezolucyi, wyrażającej życze- 
nie uwolnienia ludzkości od bolesnegu ciosu, 
mogącego ją dotknąć wskutek zagrożonego ży- 
cia Gorkiego i jego towarzyszów. Rezolu- 
cyę podpisało dotąd 60 deputowanych. Zosta- 
nie ona wręczoną rządowi, celem przesłania 
rządowi rosyjskiemu, a gdyby Tittoni wzbra- 
niał się ją przyjąć, zostanie rezolucya wręczo- 
ną wprost rosyjskiemu ambasadorowi. 

Rzym. W sprawie Gorkiego poseł ks. Scipio 
Borghese wystosował do cara pismo, podpi- 
sane przez 60 posłów włoskich. Pismo to opiewa: 

„Podpisani zastępcy włoskiego ludu wyrażają 
nadzieję, ża życie Maksyma Gorkiego i jego 
znanych i nieznanych przyjaciói będzie szeno- 
wanem, przez co rząd rosyjski oszczędzi lndno- 
ści nowych przykrości.“ 


Z teatru wojny. 


Nie ulega jaż wątpliwości, że nowa ofenzywa 
rosyjska w Mandżuryi nową ciężką zakończyła 
się klęską. Nawet petersburska agencya tele- 
graficzna przyznaje, że straty rosyjskie wyno- 
szą 10.000 ludzi, — a więc tyle, ile podana 
w depeszy z Tokio. W Petersburgu zaś krążą 
pogłoski, według których straty te mają być 
jeszcze większe. Dziwnie wobec tego brzmi u- 
waga agencyi petersburskiej, iż w walkach pod 
Sandepn brały udział tylko nieznaczne siły ar- 
mii rosyjskiej. Przeczy temu zresztą jnż wczo- 
rajszy raport marszałka Ojamy, który donosi, 
że wojska rosyjskie, operujące przeciwko pozy- 
cyom japońskim pod Sandepu, składały się z ca- 
łego 1 korpusu, z części 8 i 10 korpusu, dalej 
z dywizyi piechoty i dywizyi konnicy pod do- 
wództwem generała Miszczenki. 

Jeżeli więc Ojama posiadał dobre informacye 
o sile i składzie nieprzyjaciela — doświadcze- 
nie zaś uczy, ża Japończycy zawsze dobrze 
znają siły rosyjskie — w takim razie ta „rze; 
koma nieznaczna część“ armii Grippenberga 
wynosiła conamniej 60 do 70.000 ludzi, a 
może i więcej. 

Fakt, że i ta siła nie zdołała przełamać le- 
wego skrzydła japońskiego w miejscu, gdzie 
było ono najsłabsze, nasuwa przypuszczenie, że 
na skrzydle tem zgromadziła się już 
cała armia generała Nogi z pod Por- 
tu Artura i że ona to zgotowała Grippen- 
bergowi tak krwawe przyjęcie. 


(Telegramy „N. Reformy" z 31 stycznia). 


Glasgow. Na giełdzie pojawiła się pogłoska, 
że rząd rosyjski zamówił w Anglii dwa 
wielkie okręty wojenne, których budo- 
wa potrwa dwa lata. 


Walki w Mandzuryi. 


Londyn. Korespondent Biura Reutera przy 
armii generała Oku telegratuje z d. 29 b. m.: 
Pe wyparciu Rosyan na drugi brzeg rzeki Hun, 
ostrzeliwali Japończycy nieprzyjaciela od wczo- 
raj po południu do dzisiaj rano, na całej jego 
lini. Rosyanie stawili tylko słaby opór. Japoń- 
czycy starają się obecnie obejść prawe 
skrzydło Kuropatkina. 

Beriin. Z Tokio donoszą , że ostatnia ofenzy- 
wa Kuropatkina nad rzeką Szaho była skiero- 
wana w tym celu, aby obejść lewe skrzydło ja- 
pońskie. 


Krwawo odparta ofenzywa. 


Petershurg. Pet. Ag. tel. dowiaduje się z Sa- 
chetun pod datą 29 b. m. ż6 japoński atak ko- 
ło Tandungoo został odparty. Atak rosyjskiej 
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konnicy pułku dagesławskiego, zwrócony, 


przeciw jednej z japońskich bateryi został | 4% 
przez nieprzyjaciela wstrzymany ogniem Łe 
karabinowym i szrapnelaumi. Straty po | $> 


stronie rosyjskiej w czasie od 26—28 sty- 
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nieznaczna część wojsk brała udział w tych 
walkach. Straty Japończyków są bardzo 
wielkie. Trzystu Japończyków dosta- 
ło się do niewoli. 

Petersburg Obiega pogłoska w najpewniej- 
szej formie, że armia rosyjska nad rzeką Szaho 
w ostatnich walkach poniosła dotkliwą klęskę. 
Armia generała Grippenberga straciła podobno 
12,000 ludzi. W kołach rządowych panuje z te- 
go powodn zrozpaczenie. 


Komisya huliska. 


Paryż. Hullska komisya śledcza przesłuchi- 
wała wczoraj kapitana okrętu szwedzkiego „Al- 
debaran*, który zeznał, że okręt jego ostrzeli- 
wano dnia 20 października przez piętnaście 
minut. 

Zastępca rosyjski Nekludow jak najbar- 
dziej stanowczo zastrzegł się przeciw przesłu- 
chiwaniu tego świadka, ponieważ sprawa ta 
nie stoi w ścisłym związku ze spra- 


wą bullską. 


Mimo to przesłuchano tego świadka „NA ŻĄ- 
danie zastępcy angielskiego, ponieważ Ro- 
syanie mogli byli uważać „Aldebarana* także 
za torpedowiec. 

Paryż. Komisya śledcza hullska przesłuchi- 
wała wczoraj po południu właściciela okrętu 
„Costello“, który zeznał, że podczas strzelania 
widział jakiś czarny punkt, który uważał za 
torpedowiec, potem jednak przekonał się, że 
chodziło o okręt misyjny. Świadek przed 
strzelaniem nie zauważył żadnego innego 
statku podobnego do torpedowca. 

Paryż. Komisya hnilska będzie dziś przesłu- 
chiwała oficerów rosyjskich w języku ro- 
syjskim. Po południn zeznania ich zostaną prze- 
tłomaczone. 


Telefoniczne i telegraiczne 
wiadomośc! „N. Reformy“ 


z dnia 31 stycznia. 


Wiedeń. Strejkujący czeladnicy stolar- 
scy chcieli dziś urządzić demonstracyę przed 
pałacem cesarskim i gmachem parlamentua. Po- 
licya przeszkodziła temu. 


Wyjeżdża na Kaukaz. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* otrzymał z Peters- 
burga wiadomość prywatną że car ma się już 
w najbliższym czasie udać na Kaukaz. 


Wojna z Herrerami. 

Berlin. Parlament niemiecki obradował wczo- 
raj nad drugim dodatkiem do budżetu, obejmn- 
jącym wydatki na wojnę w południowej Afryce. 
Ponieważ żądane kredyty już zostały wydane, 
komisya budżetowa zażądała. aby rząd prosił ę — 
indemnizacyę. Rząd uczynił zadość temn żąda- 
niu, wobec czego wszystkie stronnictwa oświad- 
czyły się za indemnizacyą. z wyjątkiem Pola- 
ków i socyalistów 


Zwycięstwo stronnictwa. klerykalnego. 

Medyolan. Przy wczorajszych wyborach do 
Rady miasta wybrano 52 radnych amiarkowa- 
nych i katolików, a 28 demokratów. Bari- 
netti, który był burmistrzem w czasie strej- 
ku, i socyalistyczey deputowany Furati, 
przepadli. 
ok inni o a NN O | 

Odpowiedziaizy redaktor i wydawca: 
Michał Konopińaki. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi ). 


Wszędzie do 
nabycia 


Odznaczająca się nowość do perfumowania wody do mycia, 


przepyszny trwały zapach 
|NUPHAR Co + WIEDEŃ, I. Kohimarki I + PARYŻ 


Kursa telegraficzne. 


Wieduh, 31 stycznia. 

Akoye auatryackiego Zakładu kredytowego 67376, 
Akoyo wifaniogo Zakładu kredytowego 785°75. Akoye 
Anglobanku 4y450 Akoye Unionbanku bh —, Akoye 
Landerbsnku 45840. Akoye Bankvereinu 566676. Akcye 
Bodencredit 1010—. Akcye Galicyjskiego Banko hipote- 
cznego 548 —, Akoys kolei państwowych 646' -, koye 
zoiei południowej 90'56. Akoye kolei Elbethal 4165-—. 
Akoye kolei północnej 5520—. Akoyo kolei ozerniowie- 
okiej K8b'-. Akoye Aipiuy 618'75. Akcye Rima Muranyi 
597'--. Akcye Praskiego Towarzystwa żeląznogo 2460 —, 
Akoye Fabryki broni 548—. Akcye Tureckie tytoniowe 
83450. Akcya Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
nattowege 1060'—, Obliyacye węgierskie indemniszcyjne 
97 60. Benta majowe 100 20. Renta koronowa austryscka 
16026. Renta kororowa węgisrska 9825. 56 l, Listy 
Towarzystwa ytowego tiemskiege v0'45. 40, Listy 
Banku hipotecznego 28'90., 4*/,%,, Listy Banku hipote- 
ozneyo 101/60, 6%, Listy Banku hinotecznego 1137 —, 
40/, Listy Banku krajowego 99%40. 45,0, Listy Banku 
krajowego 109 —. 5%, kamanalne vhligacyo Banku kra- 
jowego 10240. 4°% yalicyjskie okligacye propinaoyjne 
10''16, 4*/, gaiicyjska pożyczka krajowa z 1893r. 9970. 
40/, Pożyczka miasta Lwowa 97:65. Losy tureckie 13375 
Marki 117'47, Ruble 253 50 

Usposobienis: Z powodu braku zewnętrznej podniety 
bez interesu przy poważnie silniejszych kursach, 
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Ubogi student 


poszukuje lekcyj w zakresie szkół normalnych 
lub niższej realnej, lub też stosownego zaję- 


| 

0 b w średnim wieku, energiczna, 
SO a poszukuje popołudniowego zaję- 

cia; może być kasyerką, ekspedyentką, jako 

towarzyszka starszej osoby, lub do zarządu 


cła. Ma ładne pismo. J. B. G. poste restante | domem. Zgłoszenia pod M. $. przyjmuje Ad- 


Kraków. 


Inteligentna Polka 


lat średnich, z b dobremi rekomendacyami, 
przyjmie miejsce wychowawczyni dzieci od 
lat 2 do 7 lub do zarządu w zamożnym domi 
St. Gr., Kraków, Niecała 9, II piętro, drzwi 
na prawo. 584 1 3 


-Mam do sprzedania 


tanio domy dobrze się rentujące 
w śródmieściu i w pebliżu. 
Pośrednictwo wykluczone poste 

restante A. B. 100, Kraków. 588 1 3 


Poszukuje się spólniką 


z kapitałem koło 8'000 koron do roz- 
szerzenia dobrze idącego interesu 
w Krakowie. 

Zgłoszenia pod 45% przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 45270 


Do sprzedania 


cztery parcele pod budowę, przy 
nl. Karmelickiej i Ambrożego Grubow- 
skiego (Bogatej), Wiadomość u dyre- 
ktora w Zakładzie św. Józefa dla osie- 

roconych chłopców. 403 68 8 


586 1 2 


Korespondent 


polsko-niemiecki z praktyką poszuki- 
wany. Znajomość stenografii pożądana. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw przyj- 
muje Administracya „Nowej Reformy“ 
pod 562. (Ustnych wyjaśnień nie 
udziela). 662 9 8 


zdolny Pomocnik 


i dobrze polecony, potrzebny do handlu 
towarów kolonial. i delikatesów 


Władysława Czarneka 
Kraków Długa 4. 
Zgłoszenia proszą przesyłać do „Bin- 
ra pracy“ przy kougregacyi kupieckiej, 
Kraków, nl. Kopernika 20. 49335 


Kawaler 


arzędnik państwowy, przystojny, pra- 
gnie sapoznać się w celu matrymonial- 
nym z panną do lat 24, przystojną, 
inteligentną, dobrze wychowaną, muzy- 
kainą, brunetką lub szatynką. Na ano- 
nimy nie odpowiada. Łaskawe zgłosze- 
nia do 4 lutego pod B. S. post rest. 
Kraków, tylko za ckązaniem kwitu 

inseratowego Nr 577. 67722 


W Pałacu Spiskim 
w Krakowie (Rynek główny) 
Saie na bale, zabawy i zebrania 
towarzyskie da wynajęcia. 
Swiatło elektryczne i winda. 

Wiadomość na miejscu od 10 do 1 
pop. i od 3—4. 399 13 25 


NE 


koki 30 Pazi 


sztuk za l złr. 


Ghrust warszawski | funt60 ct. 


poleca 329 5 0 


Cukiernia Józefa Sykutowskiego 


ul. Karmelicka I. 16. 


Magazyn Obuwia 


pod firmą 


JUNGERWIRTH 


ul. Grodzka |. 26 (Dom Wgo Suskiego) 


poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i dziecięce, sprowadzane z pier- 
wszorzędnych fabyk karlsbadzkich 
1 wiedeńskich, nadmieniając, że 
sprzedeja takowe po tych samych ce- 

nach, co przy alicy Krakowskiej. 

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Pabliczności, ręczę za rze- 
telną nsługę i kreślę się z wysokiem 
poważaniem 
687 1 5 


Giągnienie już 15 lutego 1905. 
Loterya Kolejarzy 


„F lugrad" 


Główna wygrana 50.000 K 
razem 9999 wygranych w sumie 
125.000 K. 221 3 4 


Cena losu 11 korona. 


Losy nabyć można w trafikach. kolektu- 
rach, urzędach poczt., kolejow., kantor. 
wym. i w Biurze toter. Wiedeń, I., Gum- 
pendorferstr. 21. 
Losy po koronie 6 losów 5 K 50 h, 
11 losów tylko 10 koron, poleca 
kantor wymiany 


Braci Eibenschiiitz 
w Krakowie, Rynek gł. 5. 


M. JUNGERWIRTH. |'* 


ministracya „Nowej Reformy 558 3 8 


40.000——50.000 koron 


potrzeba na drugą hipotekę. Wiadomość 
u adwokata Dra Edmunda Fischera, 
Kraków, Senacka 6. 49655 


Magister farmacyi 


z pięcioleciem poszukuje posady lub 
tymczasowego zastępstwa. Zgłoszenia 
pod K. W. magister w aptece R. Ja- 
kubowskiego w Nowym Sączu. 501 4 5 


pasieki Antonlego Kralńskiego 
Zarząd w Jezierzanach -A QCzortków, wi 
syła wyborny, kuracyjny, lipowy miód w 5 
klg. blaszankach wszystko opłutnie po cenie 
7 kor. i miody pitne i owocowe, odszczegól- 
nione na kilku wystawach w 5 klg. blaszan- 
kach w cenia od 6 kor. 20 hal. do 6 kor. 
80 hal. — Cenniki na żądanie bezpłatnie i 
franco. 42153) 


Dwóch Praktykantów 


ż ukończoną II klasą gimnaz. lub realną znaj- 
dzie zaraz umieszczenie w handlu papierowym, 
korzennym, galanteryjnym i drobiazgowym 
Klemensa Rzepeckiego w Wieliczce. 
Przyjęci będą tylko ci praktykanci, których 
do końca praktyki będą okrywałi rodzice. 
543 8 3 


Korzystne pożyczki 
dla pp. oficerów , urzędników państwowych, 
krajowych i kolejowych, na 5, 10 i 15 lat za 

kondyktem lnb bez. 

Porto na odpowiedź uprasza się załączyć. 
Fach pocztowy |. 7. 585 2 8 


a 7 3 
Pomarańcze czerwone! 
Wysyłam bardzo dobre, wysznkane, słodkie 
pomarancze czerwone 6 kg. koszyk za K 3'20 


pomarańcze mesyńskie „ 5 mop SSZDNE 
pomarańcze mandarynki „ s n r B%U 
oytryny s n 275 


» n 
opłatnie do mlejsca przeznaczenia za zallczką 
zapezpieczone od mrozu 545 3 4 


Josefine Wittwe Simoni, Tryest. 


3 chińskie, śpiewające cały rok, 


paz samiec za 5 złr. 80 ct., śpie- 
BS” _. wające kolibry czerwoneiroz- 
W maitej barwy, parka od 2 złr. 
50 ct. do 8 złr. 5? ct., oraz 
prawdz. hercyńskie kararki 
o czysto metalicznym prze- 
ci.głym tonie, wysyła sztu- 
kę od 6 złr. pocztą pod gwarancyą, że dojdą 
żywe. Handel zoologiczny K. Waltera 
w Krakowie, ni. Sławkowska Nr 16. 
Wypycha się także ptaki i zwierzęta tanio. 
Jaja czysto rasowych kur do wylęgn. — Cho- 
dowla różnych czysto rasowych psów i kur. 
Młode Bernhardy, Zwergrattlery, Doggi. 
Cenniki bezpł. za nadesł. 10 hal. marki. 
567 2 15 


| EMALIOWANE} 
NACZYNIA ,„ 


„SPHINX / 


ii są 
Najlepsze „śWiel 


Także czysto niklowe „Berndorf“. 
Wyłączny skład fabryczny 


Tom. Górecki, Kraków. 


4384 Cenniki na żądanie. 5 15 


Nowość! 
Najpiękniejszy podarek dla pań 
stanowi ta, odbita tu, modna 
i niezbędna torebka z pięknie 
posrebrzonych metaiowych iu- 
sek z posrebrzanym zameczkiem 
i posrebrzanym łańcuszkiem, po- 
H wabnie nbrobiona, pięknie wy- 
A konana. Jest to najpiękniejsza 
M rzecz dla każdej pani. Torebka 
ta jest, oprócz AU ctm. łańcu- 
szka, 12 ctm, wysoka i 13 ctm. 
= szeroka. Posrebrzana kosztuje 
tylko 3 K. Wysyłka za zaliczką. M. RUNDBA- 
KIN, Wieden, AOR etno 23. 
06 3 6 


w ZA DARMO 


niklowy Rem. z napłsem „System Roskopf Pa- 
tent“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 170, 
trzy sztuki włr. 6-—, sześć sztuk złr. [8'—. 
Srebrny Roskopf o 8ch kopertach bardzo sil- 
nych zir. 5'75. Stalowe Rem. męskie złr. 2 35, 
damskie złr. 350. Srebrne zegarki damskie 
złr. 350, męskie złr. 825. Budziki świecące 
w nocy złr. 1'85. Bogato ilustrowane cenniki 
darmo I spłatnie wysyła 2 80 
8. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 41. 


Dostawca Związka c. k. urzędników pastw. 


„Nowości balowe” 


jedwabie 
„Lusine“, 


Tiule, gazy, koronki, wstążki, kwiaty. 
Wachlarze, rekawiczki „Ball Entrée“. 
Wieczorkowe bluzy jedwabne 


B44 6 10 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


N 


< 


Przez tysiace 
lekarzy 
el ecane 


Najlepsze 


pożywienie 


dzieci 


zdrowych i chorych na żołądek. 
Okazało się nadzwyczaj dobrem w 


wymiotach,nieżycie jelit, roz- 
wolnieniu, zatwardzeniu ift.d. 
świełnie chowają 


L5 76 46 


Dzieci 
się na niem i nie doznaja a 
zboczeń w 

trawieniu. 


Dostać można w aptekach 
iskładach aptec 


Fabryka R.K u 
B DO 
t 


Dla Pań!! Dla Pań!! 


Najlepszym środkiem do pielęgnowania włosów jest rozumnie 
pojęta hygiena t. j. czystość głowy. Włosy utrzymane czysto i szczo- 
tkowane codziennie, nie wypadają, a więc należy je dwa razy w miesiącn 
zmyć gąbką, zmaczaną w „Schampooing Petrole*, gdyż tylko wtedy szybko 
wysychają, n'e plączą się i nie kruszeją. Jeżeli przytem każda z Pań co drugi 
dzień sprószy włosy proszkiem „Bezbarwnym* i wyszczczotkuje starannie, 
nabiorą połysku, będą pulchne, a więc dobre do uczesania i odtłuszczone, 


Prospekta na żądanie! Środek ten prosty i tani poleca  Prospekta na żądanie! 
Kraków Kraków 
plac Maryacki R. WISKID A plac Maryacki 
Salon fryzyerski. o NOWOŚĆ: „HENNOLINA" barwi włosy siwe i nzdrawia, 


iiaa 
Najwiekszy Zakład pogrzebowy 


Jana W oln ego 


Główny skłaà i fabryka trumien przy ul. św, Tomasza l. 4 (tuż przy Placu Szcae- 
pańskim). Telefon Nr 831. — Filia ul. Kopernika 1. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
mainości, nchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze- 
wozu zwłok do wszystkich krajów Kuropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 

Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne ozagy, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 
sięcznym. 

UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, łż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż Żaden z nich nie ma (e na 
wykształcenia, s temsamom i trumien wyrabiać mu nie woluo, a tyiko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie traumuy wyrabiam. 3890 


sa: 


N— MOZE a A eaa. 


Bradego ssu krople żołądkowe 


dla swego podmiecającego i wzmacniającego dzlałania na przyrządy trawienia w kraku 
apetytu, w zboczeniach w trawlenlu i innych dolegliwośolach żołądkowych są po- 
3 wgzechnie załecane. 108 3 10 
ŹŻądać w aptekach wyraźnie tylko Bradego kropli żołądkowyoL. 
C. Brady, apteka „zum Kónig von Ungarn", Wiedeń, l., Fleischmarkt I. 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkioù dotychozas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środkówjak mydło, soda, proszek oto. : 
jost Bchioht'a nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 


Marka 


„POCHWAŁA GOSPODYŃ" 


zalety : j 


1. 5króca do połowy czas potrzebny do prania. 47 26 40 

4. Zmniejsza robotę do ezwartej części. 

8. Używanie sody staje się abytecznem 

4. Bielizna jest czysta. 

5. Jest dla rąk jakotęż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za eo ręczy podpisana firma. ` 
6. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania. : 
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni | praczki niezbędnym. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. | 


Jerzy Schicht w Aussig 


największa fabryka tego rodzaju na kontynenoio europejskim. 


Dlaczego lubia nasze panie 
mleko ogórkowe Balassy? 


“Dlatego, że już po 2—3 razowem użyciu niweczy wyrzuty, piegi, trądziki 
i przemienia cerę w czarnjąco białą, świeżą, młodocianą i delikatną. 
Trzeba zważać na to, czy jest na każdej flaszce widoczne nazwisko 
„Balassa“, Cena flaszki 2 K. do tego prawdziwe angielskie mydło ogór- 
kowe 1 K, puder ogórkowy K 120 i krem ogórkowy 2 K. — Dostać 
można w każdej aptece. Skład główny: Zygmunt Rucker, Lwów; F. Breyer, 
Przemyśl, na Bramie I. 4; Reim i Spółka w Krakowie. 57915 


na suknie. 
„Messaline”, „Paillettes', „Crêpe de Chine“. 


polecają 


Zimler 1 Spółka. 


RE 


Z daicie za darmo i opłatnie obszernego 
ą J cennika krajowych wyrobów 
tkackich na rok 1905, płócien domowych, web 
czysto lnianych, bielizny stołowej, dym, rę- 
czników, chustek do nosa, ścierek, drelichów 
it. p. wyrobów pierwszej jakości. Geny niskie, 
umiarkowane. Adres: Mieczysław Gonet 


tkacz w E.orozynie. 232 11 20 


PĄCZKI po 4 ct. 


| codziennie świeże, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Długa 10, Fioryańska 2 (Hotel Drezdeń- 
ski), Kraków. $89 28 0 


Biblioteka 


składająca się z powieści i treści naukowej jest 

zaraz du sprzedania. Wiadomości udzieli Wła- 

dysław Poruszyński, Zwierzyniecka 16, I p. 
539 3 3 


Zołądki cielęce 
kupują po najwyższych cenach dziennych 


Gobrider Bayer, Labfabrik, Augsburg. 


dostawa mleka 
Potrzebnaąwowaniega 
co dzień 200 litr. lub włościnńskiego. 
Zgłoszenia: ul. Staszica Nr 4 w Krako- 
wie, u właściciela kamienicy. 527 4 6 


SKLEPIK 


z maglą w Grzegórzkach Nr 99 z powodn 
ałabości właścicielki do sprzedania od 
1 lutego. 549 3 8 


Przykrawacz 


26 lat mający, poszukuje miejsca w Krakowie 
lub okolicy. Ubecnie (do 1 marca) uczęszcza 
jeszcze na akademię krawiecką w Berlinie. 
O zgłoszenia prosi pod adresem: Konstantyn 
NIESZWIEC, krawiec, Berlin N. 0., Keibelstras- 

se 4, II. 


57128 


Do nabycia w Krakowie w większych aptekach. 
a usuwa szybko i pod gwa- 

ty OŚĆ rancyą nieszkodliwie Thie- 
lego herbata odtinszczają- 


CA. Najiepsze Świadectwa! | pakiet (25? Er.) 
428 2 10 
Do nabycia w Krakowie w większych aptekach. 


2 K, — 4 pakiety franko. 


- H Tutki an- 
Piorunujący skutek! tnicot. 
nowe w pudełkach z cygar. Fabryka Jacoki, 
Wiedeń, VIII, Plariatengasaa. 48 22 40 


DATENTY 


wyjednywa inżynier 267 10 104 
M. Gelbhauu, 


gresz władzę ant. i rayrzysiężony rzecznik pai., 
Wiedeń, VII. Slebensterng. 7, 
napruecie ona -koll nrradn nużantowewsy 


"i Odem E A O 
Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny | 
do AMERYKI przez TRYEST, 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej- 
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych parowcach. — Zjednoczone austryackie akcyjne 


Towarzystwo Zeglugi Parowej w Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo Żeglużne, które na mocy rozporzą- 
dzenia ministeryainego 2 30. kwietnia r. 1904 1. 21.908 npoważnione zo- 
stało do tworzenia egencyi i zastępstw ustanowiło 


Generalną Agenoyę dla Galioyi i Bukowiny 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencji. 
Zadaniem tej Orgunizacyi jest: oprzeć swą działalność na rze- 
telnej podstawie, ochronić Wychodźców od wszeikiego wyzysku 
i skierować rach Wychodźtwa. o ils możność, przez austrya- 


103 


cki port 


Tylko krótki czas! 


|Hauk 


Towarzystwo i tegoż agenci mają czawać nad tem, ażeby pa- 

sażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd oceny jazdy 

i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. Wszelkie 
wyjaśnienia oraz sprzedaż kart okrętowych 


W Generalnej Agencyi 


oraz w Generalnych Agencyach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowcach. Nadbrzezia, Szczakowej, Oświęcimie ! innych Agencyach. 


„Ozdoba dla każdego pokoju!!!* Przy zwinięciu fahryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywaników przed łóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY z Chenille, po oby- 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 cm. sze- 
roki, 200 em. długi, z powabnemi deseniami: liwy, psy, satay, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2'50. Skcze- 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby. że wilgoć nie może przeniknąć. 
PIEKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKEA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski dom wysyłający towar 
TULIUS% HOITASCH, HODONIN (Góding) Nr 33. 
Setki podziękowań i ponownych zamówień. — Niestosowne przyjmuje się 
napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 


x Sroda 1 Liege 1905 


„Pension!!!“ 


EEU 
ulica Szpitalna L. 40, przy pian- 
tach, na dni i miesiące. Ceny umiar- 
kowane. 666 2 0 


LE] a 

Pokój kawalerski 

duży, frontowy, z osobnem wejściem, bez me- 
bli, przy ul. Jasnej Nr 10, II piętro, od 1 lu- 
tego r. b. do wynajęcia. 489 3 8 


Rodowita Francuska 


udziela lekcyj. Zbiorowe lekcye po 4 K 
miesięcznie. Lenartowicza 14, drzwi 38. 
424 3 8 


Sklep duży 


z oknem wystawowem , okiennicą żelazną 
drzwiami, zasuwanemi od wewnątrz, do wy- 
najęcia zaraz. Może być I mieszkanie łą- 
czne. Ogrodowa Nr 3 (Kleparz). Wiadomość 
u stróża. 525 38 8 
W pracowni powozów Ignacego Grządziela w Pod- 
górzu, ul. Wielicka 7, jest kilka, 


s zm HK 


nowych do sprzedania. 555 8 6 


języków: włoskiego, an 
gialskiego i rosyjskiego. 


Wszelkie siomączenin. — Kraków, 
Kleparz, Hotel Centralny, I p., Nr p. 1L 
7t 38 © 
Dr praw 


z praktyką sądową 1 adwokacką poszu- 
kuje posady koneypienta, Dr Z. Z. 
Lwów poste restante. 548 2 9 


Gratis i franko 
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilastrowany cennik z przeszło 
800 odbitkami dobrych a tenich 
instrumentów muzycznych wezel- 

kiego rodzaju. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Briix Nr 1359. 
Skrzypce dla początknjących juž za złe, 2:40, 
275, 8:—, 8'40 i wyżej. Omyczki po 40, 50, 
70, 90 ct. i wyżej. Cytry, harmonie itd. ró- 
wnież na składzie, — Ryzyka rlema! Dozwolona 
wymiana lub zwrot pleniędzy. 5612 7 30 


Nakładem wydawnictwa powieści ilu- 

strowanych we Lwowie, ul. Czar- 

neckiego 3, zaczęła wychodzić nowa 
sensacyjna powieść p. t.: 


Królowa awanturniea 


COraga). 


Tygodniowo wyjdą 2 zəszyty po 10 ct. 
(20 h). 
ków w agencyi pism J. Hlopcnsa 
i A. Saiomonowej 
Plac Maryacki 2. 


Sklad główny na Kra- 


w Krakowie, 

Na prowincyę 

wysyła zeszyt okazowy bezpłatnie 
wydawces , 480 5 5 


8. LANDAU, Lwów, Czarneckiego |. 3. 


4y 50 


Tryest. 


w KRAKOWIE. 
ulica Lubioz 1.7. 


(urorawa). 


297 12 12 


~ Rządea Drukarni L. K. Górski. 


